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Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata, kwartalna na 

pocz.cie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urzę 
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczych, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Poznań, 27 grudnia.
(Protest angielskich kolonii australskich przeciw 
niemieckiemu protektoratowi nad wyspami polo- 
zonemi na oceanie Spokojnym , znaczenie tego 
protestu i co o tym protektoracie pisze „Daily 
News- protektorat angielski nad terytoryum 
grt_ Durnford; wyprawa jenerała Wolseleya do 
Chartumu; sprawa egipska i zabiegi około od­
wołania z wygnania Arabiego beja i przywró­
cenia do łask u wice-króla egipskiego. — Hisz- 
Pańskie nabytki kolonialne; rosyjskie pretensye 
do Abissynn; francuskie starania około nabycia 
terytoryum Cheik-Said w Egipcie. ~ Złe wiado­
mości z Chin; obrady senatu francuskiego nad 
budżetem. — Zaprzeczenie pogłoski o rychłym wy- 
jezdzie prezesa ministerstwa bułgarskiego, Karo- 
welowa do Petersburga. — Wotum zaufania dla 

prezesa gabinetu greckiego p. Trikupisa.)
Z zajęciem przez Niemcy wysp na 

oceanie Spokojnym położonych wszczyna 
się na nowo dawna nienawiść W. Bry­
tanii względem tego parweniusza kolo­
nialnego. «Tak w czasie aspiracyi niemie­
ckich do terytoryum Angra-Pequena wy­
suwał rząd angielski naprzód kolonie swe 
airykanskie, które protestowały przeciw 
tym zachciankom kolonialnym Niemiec, 
tak dzisiaj każę głos ten protestu podnosić 
angielskim koloniom australskim. Prym 
w tym^WŻględzfó wOHzi“ poręzna 'kolonia 
Victoria, usiłująca wciągnąć do tego ruchu 
resztę swych siostrzyc. I tak donosi te­
legram biura Reutera z Melbourne, że 
Tasmania i Queensland już się zgodziły 
na propozpcyą pierwszego ministra ko­
lonu Wiktoryi i przyłączyły się do pro­
testu przeciw „aneksyom“ niemieckim; tyl­
ko kolonie południowego nowego Wales i 
południowa Australia nie chcą chwilowo 
wystąpić nieprzyjaźnie przeciw Niemcom.
Ażeby tern wyraźniój zadokumentować, 
że kolonie z własnej działają inicyatywy. 
a nie idą za wskazówkami z Londynu, 
wręcza premier kolonii AViktoryi guber­
natorowi w Melbourne memoryał, w któ- r- 
rym, wskazując na pewne zaręczenia lor- zonem- 
da Derbego, wyraża zdziwienie, iż rząd 
angielski zdaje się wcale nie uwzględniać 
życzeń i usiłowań kolonii australskich, 
t. j. pozwala Niemcom zabierać bogate 
wyspy na archipelagu melanezyjskim.
Przeciw.tej „zazdrości“ angielskiej nie o- 
mieszkają zapewne wystąpić dzienniki 
niemieckie i gromić „nienasyconej“ chci­
wości John Bulla. Gniewu tego niemie­
ckiego nie ukoi głos takiej „Daily News,“ 
która na wiadomość o proteście kolonii 
australskich z wielkiem wystąpiła uzna­
niem o talencie kolonizacyjnym Niemców 
i przyznała im zupełne prawo do zakła­
dania osad zamorskich i brania ich pod 
opiekę. „Daily News“ jest podobno in­
spirowanym organem Gladstona, ztąd wy- 
s ąpienie jej może pod pewnym względem 
zadziwiać. Zdziwienie to ustąpi wszakże 
niebawem, jeżeli rozważymy, że premier 
angielski, jak w ogóle wszyscy kierujący 
mimstiowie, na wszystkie manewrują 
strony, a zawsze zostawiają sobie furtkę 
oo odwrotu. Jakkolwiek więc „Times“ i 
„Daily News“ zdają się godzić na nowe 
aneksye niemieckie, naród przecież an- 
gielski, i każdy rząd jego będzie usi­
łował podciąc i zniweczyć nerw życia ko­
lonii niemieckich na oceanie Spokojnym.

. To usadowienie się Niemiec w są­
siedztwie Anglików stanowi nowy znów 
kłopot, jaki wraz z tylu innemi obarcza 
p. Gladstona. Ażeby zyskać jakiś ekwi­
walent, wziął rząd angielski pod swój 
protektorat terytoryum Port Durnford, 
położone na jednej z wysp Dundas, na 
wschodniem wybrzeżu afrykaóskiem, a to, 
jak mówi „Times,“ dla tego, ażeby usu­
nąć wszelkie wątpliwości, jakieby mogły 
mieć mocarstwa co do praw Anglii do tegoż 
erytoryum (zob. Telegr.). Owa drobna anek- 
ya nie wzmoże jednak znaczenia Gladstona.

-iz?cz stan°wią tu pomyślnie lub 
tumu m-ysinie ukoóczona wyprawa do Char-
SS «nPQiWeStya egipska- Co d0 pierw‘ 
niXnw y’1P°CZynają si? sami Anglicy 
levS kT a ł-°S Wyprawy jenerała Wolse­
leya. Spodziewano się podobno, że Gor-
chw,TUZyje WSzelkich sposobów, aby w 
chwili posunięcia się wojsk angielskich

z Dongoli ku południowi wyruszyć jaką­
kolwiek drogą na jego spotkanie. Wie­
rzono tóż wieściom, że część plemion opu­
ściła obóz mabdiego, a Chartum od strony 
północnej wcale nie jest ohlężonóm. Te­
raz, kiedy przednie straże Wolseleya wy 
sunęły się już za Korti, nadchodzą nie 
pokojące wieści, że do obozu mabdiego 
nadeszły znaczne posiłki, a Chartum jest 
dziś bardziej, niż kiedykolwiek ze wszy­
stkich stron ściśnione. Mówią, że lord 
Hartington nie tai się wcale ze swemi 
obawami z tego względu. Od czasu, jak 
sprawa bilu reformy załatwioną została 
i stronnictwo Gladstona nie unosi się już 
obawą o losy tój ustawy, stało się czul- 
szćm na rezultaty polityki zewnętrznej 
gabinetu i udzielenie mu w razie jakiego 
niepomyślnego wypadku wotum nieufności 
nie należałoby do rzeczy niepodobnych. 
Ztąd i rząd zaczyna okazywać więcój 
troski o pomyślność przebiegu swych 
spraw zagranicznych. Sprawa egipska 
nie idzie jakoś po jego myśli, gdyby więc 
jeszcze i wyprawa Wolseleya nie miała 
się powieść, stanowisko obecnego gabi­
netu angielskiego stałoby się bardzo nie- 
pewnem. Po raz pierwszy więc od czasu, 
jak Gordon znajduje się w Chartumie, 
brak pomyślnych wiadomości z miejsca 
tego zaczyna niepokoić ministrów. (Zo­
bacz Telegramy). — Jeżeli ufać mo­
żna wiadomości, jaką otrzymała „Po­
litische Corresp.“ z Londynu, to do 
walki przeciw fałszywemu prorokowi wy­
stąpi znany Arabi bej, naczelnik osta­
tniego powstania w Egipcie. Arabi ten 
miał się już zgłosić do wicekróla i prosić 
o przywrócenie go do dawnych łask i 
udzielenie amnęstyi jego stronnikom, obie­
cując, że dokaże takiego zwrotu w opinii 
publicznej całego świata muzułmańskiego,

tęgi jego moralńój będzie rzeczą nadzwy­
czaj łatwą. Na dworze khedywy poru­
szenie tej myśli miało znaleść dobre przy­
jęcie. Anglicy poczytują tę agitacyą za 
Arabim za sprawkę francuską i nie do­
wierzają czystości zamiarów byłego na­
czelnika powsta uia.

W ogólnem wspótubieganiu się mo­
carstw o powiększenie posiadłości swych 
kolonialnych i Hiszpania nie pozostała 
po za innemi. Wysłana niedawno wy­
prawa morska dopełniła formalności za­
jęcia całej przestrzeni od Cap Bojador do 
Cap Blanco na wybrzeżu afrykańskiem, 
naprzeciwko wysp Kanaryjskich poło-

Oiekawćm jest, że i Rosya aspiruje 
do nowych nabytków kolonialnych. „Mo- 
skowskije Wiedomosti“ podnoszą na no­
wo myśl protektoratu rosyjskiego nad 
Abisynią. Dziennik ten zwraca uwagę, 
że chrześciański ten kraj, który jest oazą 
w świecie muzułmańskim, powinien mieć 
styczność ściślejszą z chrześciańską Eu­
ropą, szczególnie jednak powinien łączyć 
Abisynią ściślejszy związek z Kościo­
łem wschodnim. Dalej podnoszą „Mosk. 
Wied.“, że król Abisynii jeszcze w sió­
dmym dziesiątku bieżącego stulecia w 
piśmie wystósowanem do „cara północy“, 
jedynego cara prawowiernych chrześcian, 
prosił w imieniu prawosławnych chrze­
ścian o protektorat Rosyi nad Abisynią.

Francuzi starają się w tej chwili o 
nabycie terytoryum Cheik-Said, stano­
wiące część gór Mokattam w Egipcie. 
Rokowania trwają dotąd pomiędzy rządem 
francuskim a właścicielami tych ziem. — 
Zatarg chińsko-francuski bierze bardzo 
niepomyślny obrót. Tak przynajmniej są­
dzić można z depesz, jakie otrzymał mi- 
nisteryalny „Temps,“ z Pe-sein. Chińska 
rada cenzorów uznała Ma-Kieng-Czanga, 
sekretarza Li-Chung-Czanga, winnym prze­
stępstwa za to, że zredagował traktat 
zawarty w Tien-tsin i wniosła o ukara­
nie go śmiercią. W Pekinie sądzą, że 
Li-Cbung-Czang stanie w obronie swego 
sekretarza. — Senat francuski obradował 
w środę i wczoraj nad budżetem. W środę 
wniósł sprawozdawca Dauphin o natych­
miastową dyskusyą nad budżetem docho­
dów i o odroczenie obrad nad wydatkami 
po świętach. W piątek odrzucił senat 
184 przeciw 45 głosom wniosek Buffeta, 
żądający tymczasowej uchwały budżetu 
dochodów i rozchodów. Następnie przy­
stąpiono do obrad, przy czem senator 
Chesnełong krytykował ostro finansową 
politykę gabinetu.

W końcu zapisujemy dwie mniejszego 
znaczenia wiadomości, które stoją w zwią­
zku z tern, cośmy dawnićj w odnośnych 
sprawach pisali. Z rządowych sfer buł­
garskich zaprzeczają pogłosce, obiegającej 
po prasie zagranicznej, jakoby prezes mi-

ninisterstwa Karawelow wyjechać miał 
niezadługo do Petersburga.

Z Aten donosi telegram, że Izba de­
putowanych przyjęła na czwartkowóm po­
siedzeniu 144 przeciw 97 głosom porządek 
dzienny, wyrażający wotum zaufania dla 
gabinetu Trikupisa.

K&iądz Piotr Józef Blum
Biskup limburski, 

umarł dnia 26 bm., to jest w drugie 
święto Bożego Narodzenia.

Rządowi pruskiemu udało się za 
pozwoleniem Stolicy św. obsadzić po 
woli wszystkie przez śmierć swych 
Biskupów osierocone dyecezye Bisku­
pami (trewiską, paderbornską, osna- 
brucką, fuldajską, wrocławską).

Dwaj wygnańcy, ksiądz Biskup 
Blum z Limburga i ksiądz Biskup 
Jan Bernard Brinkmann z Monasteru 
zostali odwołani.

Dwie stolice arcybiskupie, poznań- 
sko-gnieźnieńska i kolońska nie mogą 
się do tej chwili doczekać powrotu 
swych Pasterzy, jakby na widomy 
znak, że walka kulturna nie ustaje i 
że na mocy dyskrecyjnćj ustawy no- 
womianowani lub odwołani z wygna­
nia książęta Kościoła są Biskupami 
in yinculis — w okowoch.

Sędziwy pasterz limburskiej dye- 
cezyi złożony wyrokiem pruskiego try­
bunału kościelnego. z urzędu, poszedł 
na wygnanie, aby z ukrycia rząuzic 
swą dyecezyą, której głową postanowił 
go Duch święty przez Namiestnika 
Chrystusowego na ziemi.

Pan Bóg pozwolił mu doczekać 
tej radosnej chwili, że w tryumfie po­
wrócił na tron biskupi, z zapałem 
przyjmowany przez wiernych. Uła­
skawienie jego nastąpiło na mocy de­
kretu królewskiego z dnia 3 grudnia 
1883 r. i ustawy z dnia 31 maja 
1882 r.

Dnia 21 stycznia 1884 r. uła­
skawiony został Biskup monasterski.

Dziś powołał Pan Bóg jednego 
z tych dwóch ułaskawionych Bisku­
pów po zasłużony wieniec nagrody; 
jedna z biskupich stolic w Prusiech 
znów zawakowała, a pokój kościelny 
nie wraca.

Dnia 18 stycznia 1884 r. powie­
dział minister Gossler, że żaden mi­
nister pruski nie podpisze prośby, żą­
dającej od króla ułaskawienia księży 
Arcybiskupów Ledócbowskiego i Mel- 
chersa.

Słowa te nie pozbawiają nas na­
dziei, że nadejść może chwila, w któ­
rej tak samo, jak ksiądz Piotr Józef 
Blum i ksiądz Jan Bernard Breńk- 
mann, tak kiedyś i Arcybiskupi gnie- 
źnieńsko-poznański i koloński wrócić 
mogą do swych archidyecezyi.

5S JEŁzyin-uL.

W wigilią Bożego Narodzenia pospie­
szyło święte kolegium kardynalskie, jak 
to co rok czynić zwyklo, do sali tronowój 
w Watykanie, aby Ojca św. przez usta 
swego dziekana, Kardynała Sacconi, zło­
żyć życzenia.

Ojciec św. zwrócił w odpowiedzi swój 
uwagę świętego kolegium na przykre po­
łożenie Kościoła i na nieznośną sytuacyą, 
w jakiej się znajduje papieztwo.

„Nasze położenie — mówił Leon 
XIII — jest samo przez się przeciwne 
godności i niezawisłości Papieża. Wro­
gowie Nasi przeciwią się zbrodniczo wol­
ności Głowy Kościoła w wykonywaniu 
najwyższej władzy Naszój — a stosunki 
te przypominają Nam przy każdój sposo­
bności coraz nieznośniejszy ciężar obce­
go panowania.

Świat katolicki widzi coraz lepiej, że 
niepodobna mu stosować się do takiego 
położenia rzeczy i pozostać przy tern obo­
jętnym,“
; Doszło do tego, że odmówiono Pa-

pieżowi rzymskiemu prawa do uczynków 
miłosiernych.“

Następnie zwrócił się Leon XIII prze­
ciwko nienawistnym zaczepkom prasy li­
beralnej w dobrze znanój sprawie szpi­
talnej, jako tóż przeciw zbytecznej wol­
ności i swobodzie, jaką w stolicy clirze- 
ściaństwa przyznano herezyi, mnożącój w 
Rzymie swe zbory i uwłaczającej naj­
świętszym dogmatom Kościoła.

Leon XIII domagał się stanowczo 
niezawisłości papieztwa i protestował 
przeciw ustawie o rozwodach, będącój 
ruiną rodzinnego życia, narażającej na 
szwank wychowanie dzieci i zapowiadaj ą- 
cśj państwu początek zgubnego upadku.

„Jeśli się Panu Boga spodoba — tak 
mówił Leon XIII dalśj — oddalić od 
nas to nowe doświadczenie, będziemy Mu 
za to wdzięczni, — atoli obawiać się na­
leży, że zmiana na lepsze nie nastąpi, 
dopóki zwierzchnik Kościoła w Rzymie 
znosić będzie musiał jarzmo obcego pa­
nowania.

Syn Boży, który ucieczką ra­
tował się przed wściekłością swych 
nieprzyjaciół, nie opuści także 
swego Kościoła.

Niechaj katolicy przyspieszą chwilę 
ratunku przez modlitwę i chrześciańskie 
życie.“

Tak podaje nam treść przemowy 
Ojca św. półurzędowy telegram berliński.

Słowa Papieża rozebrzmią silnem 
echem w calem chrzęściaństwie, które 
z boleścią w sercń patrzy na to, co się 
dzieje w Rzymie, gdzie zniewaga po znie­
wadze spotyka Ojca św.

Leon XIII przypomina ucieczkę 
Zbawiciela, dając tóm poznać, że w da­
nym razie Głowa Kościoła może skorzy­
stać z tój wskazówki i opuścić swych

Oby Pan Bóg ochronić raczył Ko­
ściół Boży od tój ostateczności.

My katolicy jej się nie lękamy. Nie 
byłaby ona pierwszą i ostatnią. Przed 
800 laty umarł na wygnaniu Papież 
Grzegorz VII, którego Kościół nigdy 
czcić nie przestanie — a w wiekowym 
dziejów pochodzie niejednokrotnie opu­
szczali Papieże Rzym, aż do dni Piusa IX, 
aby w tryumfie do niego powracać.

Gdzie Piotr — tam Kościół.
Jak niegdyś Gaeta, tak dzisiaj naj­

uboższa wioska, choćby na śnieżystych 
wierchach tatrzańskich położona, stanie 
się dla świata katolickiego Rzymem, gdy 
w niej Papież, Namiestnik Chrystusa, za­
mieszka. _______________

StSsmłi kościelne w Rmnanii.
Dzisiejsi Rumunowie mienią się po­

tomkami owych kolonistów rzymskich, 
których cesarz Hadryan z całego impe- 
ryum spędził do Dacyi — oraz wysłużo­
nych legionistów rzymskich, którzy w 
kraju pozostali. Do tego głównego skła­
dnika przyłączyło się z czasem wiele po­
stronnych i pomniejszych, mianowicie sło­
wiańskich żywiołów. Dowodem tego język, 
który chociaż uległ pod niejednym względem 
wpływom słowiańskim, może ’być uważa­
ny za dalszy ciąg starego języka łaciń­
skiego.

Na czele rządu stoi Hohenzollern, 
który jako Carolus I Romanorum rex 
kieruje losami młodego królestwa.

Mniej znane są stosunki kościelne. 
Podajemy tutaj kilka szczegółów z bro­
szury katolickiego księdza niemieckiego, 
który dłuższy czas przepędził w Mołdo- 
wołoszy.

Cała Rumunia bez Dobruczy liczy 5 
milionów mieszkańców, i to :

4,000,000 Rumunów,
400,000 żydów,
200,000 Cyganów,

85,000 Słowian,
32,000 poddanych austryackich, po­

między tymi wielu PolakóM,
30,000 Węgrów,

8,000 Ormian,
6,000 Lipoweńców, sekty opartej 

na błędach Origenesa,
5,000 Greków,
7,000 Niemców nie-austryackich, 
2,700 Turków i Tatarów.
3,000 Francuzów,
1,000 Anglików,
3,000 Włochów,
1,000 różnój mięszaniny.

Z tej ludności przypada około 2/s ua 
Wołoszczyznę, y3 na Mołdawią. Zna­
czna większość należy do schizmy, 150 
tysięcy ludności należy do wyznania ka­
tolickiego i to 100,000 przypada na 
Mołdawią, 50,000 na Wołoszczyznę.

Ze Rumuni i pochodzeniem i języ- 
kietn złączeni ze starym Rzymem, tak 
przeważnie popadli w schizmę, przypisać 
należy temu, iż już cesarz Justynian, 
który tak samo jako głośny jego wódz, 
Belizar był Dako-Rumunem, przyłączył 
Dacyą do arcybiskupstwa Justinia pri­
ma. Kiedy to miasto, późniejsza Ochry- 
da, położone na granicy między Albanią 
i Macedonią, dostało się później do pa- 
tryarcliatu carogrodzkiego, wciągnął pa- 
tryarchat carogrodzki Wołochów i Ru­
munów w owo nieszczęsne odszczepień- 
stwo, które się stało największśm dla 
ludu rumuńskiego nieszczęściem. Grecko- 
rumuński Kościół niczem się nie różni od 
schizmy wschodniój — te same też w ży­
ciu jego zewnętrznem objawy. Nie masz 
tam kazań, nie masz troski o podniesie­
nie oświaty ludu — duchowieństwo jest 
liczne — ale niewykształcone, po wsiach 
nie różni się od chłopa, a do bojarów po- 
zostaje w poniżającym stśsunku. Pop 
rumuński mieszka we własności bojara 
i zobowiązany jest do pewnych posług i 
danin.

Wyższy kler jest wykształceńszy — 
utworzono też kilka seminaryów: atoli 
obowiązek wstępowania w związki mał­
żeńskie przed otrzymaniem presbyteryatu 
nie dopuszcza reformy.

Zakonnicy, (kalugerami / g> echa 
zwani xaXoyepcov dobry starzec) są bez 
żenni; z nich też wybierani bywają bi­
skupi — bezżenni.

Zakonnicy i zakonfiiće żyją według 
reguły św. Bazylego; zwyczaje ' przepisy 
przypominają pierwsze czasy ćhrześcPań­
stwa. Klasztory leżą po nap 
części osobno, zdała od miast ■ wiosek, 
składają się z pewnej liczby nie .>;•» cha­
tek, grupujących się około kościoła Zwie-
jesteś w jednej z onych pusteln, tobaidz- 
kicli — z tą różnicą, że nie masz tu ani 
śladu owego ducha, co ożywiaj mie­
szkańców tebaidzkiej puszczy. Zakonnicy 
poszczą wiele, a od czasu jak za księcia 
Kuzy zabrano klasztorom majątki, musza 
ciężko zarabiać na utr^yffianie życia — 
atoli na tern koniec. Nie zajmują się 
ani nauką, ani pielęgnowaniem chory ca ; 
nie słychać między nimi o uczonych

Od r. 1372 pracowali w Rumunii Frań 
ciszkanie posłani przez Papieża Urba­
na IV. Dziś widzimy tam Pasyonistów, 
którzy zastąpili w r. 1864 Franciszkanów 
z małemi wyjątkami.

Najważniejszym punktem nisyjnym 
jest stolica kraju Bukareszt (E.ioresti) 
z 200,000 mieszkańców, rezydent,/-», króla 
katolickiego Arcybiskupa miała tylko 3 
gmachy, służące do służby b z«.«L ko­
ściół parafialny, kaplicę w reiydencyi 
Biskupa i kaplicę klasztorną Teraz 
przybyła wspaniała katedra, wy r fr wann 
według planu budowniczeoo S< mfrta z 
Wiednia ; w lutym r. h. oddana ■ służbę 
bożą. W roku 1853 było w Br, ¡.-areszcie 
katolików 5000 — dziś jest ich 25.000.

Na Wołoszy było przed kilku laty 18 
kościołów i kaplic, w których ; odby wało 
się regularne nabożeństwo i 13 jarafii. 
Dołączywszy do tego 8 parafii w d- 
garyi, przekonamy się, iż Ary «¡sku­
powi bukareskiemu podległe są 2 pa­
rafii z 26 kościołami i kaplicami.

Liczba kapłanów dochodziła wówczas 
do 39, z których większa część u rcżaia 
do kongregacyi św. Pawła od yża, 
t. j. do Passyonistów, 4 do Żakom« fran­
ciszkanów a 3 byli kapłan.'.; ' «fr kimi. 
Połowa jest pochodzenia «vlosKiego, re­
szta jest różnój narodowości.

Ludność katolicka składa się prze­
ważnie z Niemców, Węgrów, Bułgarów, 
Polaków (w Bukareszcie, Braile i Ja­
sach).

Liczba parafii wcale nie odpowiada 
potrzebie duchownój katolików. Prawie 
wszędzie na Wołoszy spotkać można ka­
tolików mianowicie po miastach. Żniwo 
jest wielkie, ale robotników mało.

Towarzystwo św. Ksawerego w Lyo­
nie, cesarz austryacki, król rumuński i 
misyjne Stowarzyszenie św. Ludwika w 
Monachium wspierają Kościół katolicki 
w Rumunii, — mimo te jednakże pomoc 
ta nie wystarcza na potrzeby tak roz­
ległego dusz pasterstwa, najmniej zaś na 
urządzanie nowych parafii.

Szkoły katolickie na Wołoszy podno­
szą się — na młodzieży tóż spoczywa 
nadzieja kościoła. Obecny Arcypasterz 
położył na tern polu od wstąpienia na 
stolicę arcybiskupią (1870) wielkie za­
sługi, — a 2/s istniejących szkół kato­
lickich są jego dziełem. Brak sił nau­
czycielskich jest wielki, zwłaszcza, że 
przy istniejącej różnojęzyczności i w szko-



łach ludowych trzeba uczyć dzieci w 
kilku językach.

Protestanci, menonici i żydzi mają te 
ułatwienia, że o ich szkody stara się rząd 
lub bogate stowarzyszenia — katolicy sta­
rają się o wychowanie swych dzieci sami 
i Pan Bóg im błogosławi.

Do zakładu panien anielskich (Engli­
sche Fräulein) powołanych w roku 1852 z 
Bawaryi chodziło w r. 1883/84 814 uczen­
nic. Zakład ten jest tak urządzony, że 

■ kolejno używają w wykładzie jednego z 5 
nauczanych tamże języków: rumuńskiego, 
węgierskiego, francuskiego, angielskiego 
i niemieckiego, aby uczennice nabrały 
jak największój biegłości w ich używaniu. 
Uczennice nabywają zwykle biegłości w 
3 językach.

Liczba chłopców w szkole głównćj i 
filialnej wynosi 454. Węgrzy, Polacy, 
Niemcy (160), Czesi, Włosi, Serbowie, 
Francuzi, Bułgarzy, Grecy — siedzą tam 
obok siebie. Katolików jest 346, dalój 
Greko-Rumuni, protestanci i żydzi. Obok 
tego istnieje jeszcze szkoła wyższa dla 
humaniorów i realiów, założona przez te­
raźniejszego Arcybiskupa przed kilku laty.

Przy egzaminach deklamuje dziatwa, 
we wszystkich językach. Prawie w ka­
żdej parafii znajdują się katolickie szkoły 
ludowe, na których czele stoją po naj­
większój części nauczyciele świeccy.

Arcybiskup bukareski nazywa się ks. 
Ignaci Paoli, urodzony w r. 1818 w dye- 
ecezyi florenckiój. W roku 1843 wstąpił 
do surowój kougregacyi Pasyonistów; w 
roku 1857 został prowincyałem tej kon- 
gregacyi dla Anglii i Irlandyi, i wielce 
kongregacyą swoję w tych krajach roz­
szerzył; parafia św. Józefa na High Gate 
(St. Josephs Retread) w Londynie, dziś 
obszerna i kwitnąca jest jego dziełem. 
Późniój założył angielską unią swego za­
konu w Paryżu. W roku 1866 został 
O. Ignacy wizytatorem wszystkich kościo­
łów swój kongregacyi w Ameryce półno- 
cnój. W roku 1869 został jeneralnym 
konsultorem Pasyonistów — a w r. 1870 
biskupem Nicopolis i następcą Biskupa 
Pluym w Rumunii; od niedawnego czasu 
wyniesiony został do godności Arcybi­
skupa Bukaresztu.

Ze składek zebranych w 4 wielkich 
podróżach, ufundował 20 szkół, kilka ko­
ściołów, wielką katedrę w Bukareszcie — 
i seminaryum duchowne, z którego wyszło 
już 21 kapłanów, pracujących z wielką 
gorliwością w winnicy Chrystusowój.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Pragra czeska, 24 grudnia. 

(„Narodnie Listy.“ — Nowe zwycięstwo Czechów. 
— Jubileusz pieśni „Kde domow mój“ i jej

geneza.)
(XX) Zastraszone dosadniemi wywo­

dami dzienników węgierskich „Narodni 
Listy“ dziś wynowiedziały solenne pater 
peccavi. Przyznawają bowiem, że nie 
mają wcale pretensyi przemawiać w imie­
niu narodu czeskiego, ani w imieniu po­
słów czeskich, lecz wyrażają jedynie prze­
konania redakcyi. Oświadczenie to po­
winno zupełnie zaspokoić Węgrów. W 
innych przypadkach organ młodoczeczeski 
nie grzeszył taką skromnością, owszóm 
zawsze twierdził, że przemawia w imie­
niu narodu czeskiego i jeszcze niedawno 
temu zapewniał, że posłowie młodo- 
czescy nie podzielają zdania Riegera 
co do stosunku Czechów do Węgrów. 
Snąć posłowie młodoczescy zagrozili „Na-
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Rozdział I.
Przyszedł Nowy rok 1655. Styczeń 

był mroźny, ale suchy; zima tęga przy­
kryła Żmudź świętą grubym na łokieć, 
białym kożuchem; lasy gięły się i ła­
mały pod obfitą okiścią; śnieg olśniewał 
oczy w dzień przy słońcu, a nocą przy księ­
życu migotały jakoby iskry niknące po 
stężałój od mrozu powierzchni; zwierz 
zbliżał się do mieszkań ludzkich, a ubo­
gie, szare ptactwo stukało dziobami do 
szyb, szedzią i śnieżnemi kwiatami 
okrytych.

Pewnego wieczora siedziała panna 
Aleksandra w izbie czeladnój wraz z 
dziewczętami dworskiemi. Dawny to był 
zwyczaj Billewiczów, że gdy gości nie 
było, to z czeladzią spędzali wieczory, 
śpiewając pieśni pobożne i przykładem 
swym prostactwo budując. Tak też czy­
niła i panna Aleksandra, a to tem ła- 
cniój,. że między jej dziewkami dwor­
skiemi same były prawie szlachcianki, 
sieroty bardzo ubogie. Te robotę wszel­
ką, choćby najgrubszą spełniały, i przy 
paniach służebnemi były, a w zamian za 
to ćwiczyły się w obyczajności, lepszego 
doznając od prostych dziewek traktowa­
nia. Były jednak między niemi i chło­
pki, mową głównie się różniące, bo wiele 
z nich polsku nie umiało.

Panna Aleksandra wraz z krewną 
swoją, panną Kulwiecówną, siedziały w po­
środku, a dziewczęta po bokach na ła­
wach ; wszystkie kądziel przędły. Na po­
tężnym kominie ze zwieszonym okapem 
paliły się kłody sosnowe i karpy, to przy-

rodnim Listom“ publicznóm oświadcze­
niem, że nie podzielają ich przekonań w 
kwestyi węgierskiej i dla tego „Narodni 
Listy“ pospieszyły zaprzeczyć swym wła­
snym deklamacyom.

Żywioł czeski przedwczoraj znowu 
odniósł znaczne zwycięstwo i to przy 
wyborach do izby handlowój ber- 
neńskiój. W Izbie tej dotąd Niemcy 
tak stanowczo panewali, że na 48 człon­
ków nie było ani jednego Czecha. Przy 
dokonanych temi dniami ponownych wy­
borach, kandydaci czescy (13) zwyciężyli 
w grupie przemysłowej. W dwóch innych 
grupach wprawdzie znaczną większością 
głosów (2200 przeciwko 1700, i 338 prze­
ciwko 83) zwyciężyli kandydaci nie­
mieccy. Ale, gdy przyszło do sprawdze­
nia wyborów, komisya, złożona z 2 Cze­
chów, 2 Niemców i komisarza rządowego, 
unieważniła mandaty 12 radzców niemie­
ckich, którzy w odnośnych grupach nie są 
wybieralnymi, i w ich miejsce powołała 12 
Czechów. W ten sposób izba handlowa 
berneńska, w której dawniej nie było ani 
jednego Czecha, składa się teraz z 25 
Czechów a 23 Niemców. Naturalnie 
dzienniki wiedeńskie wszczęły wielką 
wrzawę, piszą o zdradzie i pogwałceniu, 
ponieważ rząd w czasie wyborów nie 
ostrzegł Niemców, że tylko tacy kandy­
daci są wybieralni, którzy w odnośnych 
pojedyńczych grupach posiadają tśż pra­
wo wyborcze. Z wywodów dzienników 
półurzędowych możnaby się domyśleć, że 
hr. Taaife, aby znowu stwierdzić swą 
bezparcyalność, zarządzi ponowne wybory 
do berneńskiej izby handlowej.

Temi dniami Czesi obchodzili pięć­
dziesięcioletni jubileusz swój drugiej pie­
śni narodowej: „Kde domov moj“ (Gdzie 
ojczyzna moju). Tekst ułożył nestor 
dramatyków czeskich Tyl, muzykę skom­
ponował ówczesny kapelmistrz opery cze­
skiej Skraup. Stanowiła ona kuplet w 
komedyi „Fidlowaczka“, odegranej po 
raz pierwszy 21 grudnia r. 1834 w teatrze 
czeskim. Śpiewa ją tam ślepy żebrak 
Marecz. Melodia, istotnie bardzo miła, od 
razu przypadła do smaku publiczności 
czeskiój. W kilka miesięcy późniój na 
uroczystości ludowój „fidlowaczce“ stała się 
już pieśnią ludową. Co to jest „fidlowaczka“? 
W pierwszą środę po wielkiej nocy od­
bywa się ta uroczystość ludowa (która 
swą nazwę otrzymała prawdopodobnie od 
niemieckiego wyrazu „Fidel“, „fidela“, 
„fidelować“ itd.) na łące pobliskiej wioski 
Nusle. Łąka cała zapełniona namiotami, 
budami kuglarzy, karuselami itd. Około 
60,000 Prażan, po większej części niż­
szych warstw, ale nie wykluczając tych• z ’ - ' \ ---------------------V
dowozach, zbiera się na tę fidlowaczkę, 
przypominającą en miniature wiedeński 
Wurstelprater, albo targ w St. Cloud, 
albo też drezdeńską Vogelwiese. Otóż 
na „fidlowaczce“ r. 1835 wszystkie ka­
tarynki grały nową wtedy melodyą „Kde 
domov mój“, a massy, wracając wieczo­
rem do Pragi, powtarzały ją. Od tego 
dnia pieśń ta stała się pieśnią ludową w 
najszerszóm znaczeniu tego wyrazu.

Berlin, 25 grudnia. 
(Adresy wiemo-poddańcze.)

(—) Ferye Bożego Narodzenia wido­
czne i w prasie; nie ma bowiem wa­
żniejszych wiadomości, a gdyby nie było 
dalszego ciągu komedyi adresów oburze­
nia, puste i w innym czasie łamy dzien­
ników służalczych byłyby zupełnie próżne.

Tak np. dowiadujemy się, że dzisiaj

znowu z 24 miast i miejscowości nadeszły 
nowe manifesty i protestacye. Ale cóż 
ta odrobina znaczy w obec setek tysięcy 
podpisów i licznych petycyi, jakie w spra­
wie szkólnej nadchodzą z dzielnic pol­
skich i jakie swego czasu podawano prze­
ciw wygnaniu jezuitów i prawodawstwu 
majowemu? Wrzucano je podówczas z 
lekceważeniem do kosza. Dla czegóż, 
godzi się zapytać, manilesty na rzecz Bi­
smarcka w wyższój stoją cenie? Później­
sze czasy udowodniły, że ruch katolicki, 
jaki się przebijał w tych adresach i pro­
testach, był trwały, szczery i brzemienny 
w skutki. Ciągły wzrost liczby głosów 
polskich i frakcyi centralnej jest najwy- 
mowniejszem tego świadectwem. Tera­
źniejsza zaś farsa oburzenia z wielu 
względów przypomina muchę jednodnió­
wkę, chociaż wielu z tych gębaczy ręczy, 
że przy najbliższych wyborach o to się 
postarają, aby miejsce zwolenników oszczę­
dności zajęli tacy, co tak tańczyć będą, 
jak im z góry zaśpiewają. Lud inaczej 
myśli, aniżeli „Knoblocliianie,“ wystąwia- 
jący się na pośmiewisko i posyłający ks. 
Bismarckowi (jak się to stało w Berlinie) 
listę członków stowarzyszenia narodowo 
liberalnego, ażeby kanclerz się dowiedział, 
jacy oni pocżciwce. Czyż ci karyerowi- 
cze chcieli się tym sposobem polecić ksią­
żęcym faworom? Jeszcze większy wstręt 
każdego przejmuje, gdy widzi wychowa­
wców młodzieży odgrywających demonstra­
cyjnie tę samą komedyą i traktujących 
większość parlamentarną jakby żaków 
szkolnych. Jakąż generacyą zdołają nam 
wychować tacy nauczyciele? Prawda, że 
i podczas walki kulturnej byliśmy świad­
kami podobnych błazeństw, a dr. Falk 
nazywał ludzi tego rodzaju „kochanymi 
towarzyszami boju.“ A potem? Potem 
p. Puttkammer miał biedę z tymi kome- 
dyantami, powstawał ostro z mównicy na 
moralny upadek młodszego pokolenia nau­
czycieli, a słowa jego szeroko się rozle­
gły po całym kraju. Co lud myśli o tym 
sztucznie wywołanym ruchu, czyli raczej 
o tój politycznój hipokryzyi, to pokazały 
dwa wybory w Gdańsku i Szprotawie, 
gdzie jakby na przekór wyszli z urny po­
stępowcy najczystszój wody; a wszakże 
te wybory przypadły właśnie na czas 
największego wrzasku służalczego. Jeśli 
jeszcze i przy wyborach uzupełniających 
w Greiz wybiorą demokratę socyalnego 
(na co się bardzo zanosi,) będzie to nie 
łada ilustracyą rzeczywistego usposobienia 
ludu.

Taki wybór uzupełniłby czwartą część 
setki mandatów socyalno-demokratycznych
i bvłbv oraz Doczatkiem trzeciego tuzina rej iraKcyi, Którym Się w parlamencie ou>- 
grażano. Dla tego też rozsądniejsze dzien­
niki barwy zachowawczej obawiają się 
złych następstw tej wrzaskliwo-służalczej 
krotofili. „Reichsb.“ natrząsa się z tego 
narodowo-liberalnego zapału i przepowia­
da, że składki fenygowe śmieszny wezmą 
koniec. W całej tej komedyi główną od­
grywają rolę narodowcy, którzy nawet 
prawdziwych „Knoblochianów“ w gorli­
wości przewyższają. Wyborcy niemieccy 
spamiętają sobie zapewne ten serwilizm 
narodowców, jako też obelgi i ubliżenia, 
jakich się Heidelbercżycy względem par­
lamentu dopuszczają. Jeśli ludzie tego ro­
dzaju przy wyborach później przywdzieją 
maskę liberalną, wtedy będzie czas po­
kazać im fotografią, którą sami ze siebie 
zdjęli. Niektóre z ogłoszonych adresów 
oburzenia nie poprzestają na ubliżaniu 
większości parlamentarnej, ale posuwają

się aż do miotania obelg na parlament 
jako instytucyą prawodawczą. Ciekawość, 
czy pp. prokuratorowie puszczą im to 
płazem! Gdyby się dopuszczano takich 
zaczepek przeciw drugiemu czynnikowi 
prawodawczemu, tj. rządowi, coby to był 
za krzyk i rwetes? Wtedyby „Nordd.“ 
gorzko narzekała na brak obrony. Zre­
sztą wiemy teraz, czemu „Nordd.“ nie 
może pojąć powodów odrzucenia 20,000 
m., żądanych na pomocnika księcia Bis­
marcka. „Wszakże katolicy“ — mówi ten 
dziennik — „nie żałują grosza, kiedy cho­
dzi o wysyłanie świętopietrza do Rzymu!“ 
Daj Boże, aby jad i nienawiść, przebija­
jąca w tych słowach organu półurzędo- 
wego, spowodowała katolików do zdwoje­
nia ofiarności na rzecz Ojca świętego.

ZIEMIE POLSKIE.
* Bank kryłoszański. „Upra- 

wlajuszczy sowit“ t. j. Rada zawiadowcza 
banku kryłoszańskiego ogłosiła w sobotnim 
numerze lwowskich gazet ruskich pismo, 
obwieszczające dokonaną sanacyę tego 
zakładu. Równocześnie ma być przepro­
wadzoną zupełna jego reorganizacya, wy­
powiedziano też miejsca wszystkim urzę­
dnikom zakładu i rozpisano konkurs na 
19 posad w biurze centralnem i czterech 
„diłowodczyków“ dla filii w Brzeżanach, 
Drohobyczu, Przemyślu i Stanisławowie.

W obwieszczeniu wyżej wspomnianem 
oświadcza Rada zawiadowcza, że ponie­
waż sanacya już dokonana, ona rości so­
bie prawo do zatrzymania na pięć łat 
poruczonych jej kapitałów tych wszyst­
kich właścicieli dokumentów wkładkowych, 
którzy w październiku podpisali deklara- 
cyę, że jeżeli do 8 tygodni sanacya bę­
dzie przeprowadzoną, to oni przyzwolą na 
pięcioletnie moratoryum. W końcu tak 
pisze Rada zawiadowcza:

„Dziękując wszystkim szan. wierzy­
cielom za wyświadczoną wielką — pra­
wdziwie patryotyczną przysługę dla in- 
stytucyi tak ważnej dla naszej Rusi, Ra­
da zawiadowcza oświadcza równocześnie, 
iż dołoży na przyszłość wszelkieh sta­
rań, ażeby okazane jej zaufanie uspra­
wiedliwić.“

Tymczasem „Diło“ wykaziije,. iż Rada 
zawiadowcza banku kryłoszańskiego nie­
potrzebnie trudzi się podziękowaniem, 
gdyż żadnemu z tych wierzycieli, którzy 
w październiku zgodzili się na morato­
ryum, nie śniło się objawiać zaufania do 
banku, albo też do jego „sowita upra- 
wlajuszczoho.“ Wedle uchwał zgroma­
dzenia wierzycieli moratoryum do roku 
1890 nie jest bowiem przyznane na imię 
zarządu banku bezpośrednio, lecz zastrze­
gli sotne właściciefe loKuwanyoii wnanKu 
kapitałów kontrolę nad dalszą admini- 
stracyą zakładu — czy to przez zwołanie 
nowego zgromadzenia wierzycieli, czy 
przez ingerencyę utworzonego pod prze­
wodnictwem ks. Biskupa Sembratowicza 
komitetu sanacyjnego — że przeto Rada 
zawiadowcza banku nie ma prawa na 
mocy samowolnie wydanego ukazu are­
sztować na pięć lat cudzych pieniędzy, bez 
dokładniejszego wyjaśnienia, czy owa sa­
nacya jest istotnie dokonaną, i czy spo­
sób tej sanacyi zapewnia złożonym w 
banku kapitałom bezpieczeństwo na dłuż­
sze lata?

„Rada zawiadowcza — pisze „Diło“ — 
ogłasza, że udało jej się przeprowadzić 
sanacyę. Teraz jednak przychodzi kolej 
na wierzycieli, którzy udzielili bankowi 
moratoryum, a ewentualnie na komitet 
sanacyjny, wykonać prawa, zastrzeżone

im w ugodzie dla zabezpieczenia swojego 
mienia, umieszczonego w banku, i dla za­
bezpieczenia samego banku od podobnego 
ciężkiego przesilenia, jak to, które prze­
był w tym roku.“

NIEMCY.
* Berlin, 26 grudnia. (Wybory.) 

Piszą z Greiz pod dniem 24 grudnia, że 
na mocy znanych dotychczas rezultatów 
wybór socyalisty Wiemera w okręgu wy­
borczym Reuss linii starszej może być u- 
ważany za pewny. Jaki jest stosunek 
głosów oddanych na niego i na jego 
przeciwnika, jeszcze dotychczas nie wia­
domo. , ,

— Z procesu anarchistów. 
Dnia 22 bm., w którym trybunał rzeszy 
w Lipsku miał ogłosić wyrok w procesie 
wytoczonym anarchistom o zdradę stanu, 
obiegała ‘ po mieście pogłoska, że ukno- 
wano zamach dynamitowy w celu wysa­
dzenia w powietrze gmachu, mieszczące­
go w sobie tę dykasteryą. Szeptano so­
bie do ucha, że odkryto w budynku pod­
kop podziemny itd. Tyle jest pewnóm, 
że w gmachu sądowym zgromadzono zna­
czną siłę policyjną, ale może tylko dla 
tego, aby w chwili ogłoszenia wyroku 
przestrzegała porządku i spokojności, bo 
zresztą nic nie zaszło. Już donieśliśmy, 
że Reinsdorfa i innych na więzienie w 
domu karnym skazanych złoczyńców od­
stawiono do Hali n. S. Po trzech do­
zorców dodano każdemu ze skazańców; 
prócz tego miało na nich oko w czasie 
transportu 15 konstablerów. Głoszą, że 
Reinsdorf stracony zostanie w Lipsku na 
początku stycznia, jeśli cesarz kary śmierci 
nie zmieni na inną.

— Dwaj posłowie chińscy 
Hsii-Ching-Chong i Li-Fong-Pao odjechali 
dnia 23 bm. pociągiem kuryerskim kolei 
anhaltskiój do Rzymu, aby królowi Hum- 
bertowi wręczyć swe listy wierzytelne i 
odwołujące.

— W sprawie podatków od­
były się podobno w sferach rządowych 
gruntowne narady. Jakkolwiek stano­
wcze uchwały jeszcze nie zapadły, tyle 
jednak pewna, że między ks. Bismarckiem 
i ministrem finansów najzupełniejsze w tej 
sprawie panuje porozumienie.

— Kontradres. W Kolonii ze­
brali się przed kilku dniami wyborcy na­
leżący do frakcyi centralnej i katolickiój 
i uchwalili według „Köln. Volks Ztg.“ 
następującą rezolucyą:

„Licznie zebrani w gmachu Piusa wy­
borcy frakcyi centrum oświadczają, że 
w głosowaniu na żądane przez rząd 
20,000 mk. na posadę drugiego dyrektora 
w ministerstwie ?•>.<.• '¿«granicznymi we 
vridziq wcale po’-
sztucznie wywołai ' ‘ Uws/-.
zgadzają się jak , winić,
przez p. barona I :
centrum oświadcz« • , że centrum dc.me’'o 
wtedy przystanie '■ ” ■ ' •
datkach i podw -enie dawn> ¿u
jeśli przedłożone z- "
zbędnej koniecznoś-

Podobnych oś -
okręgach wyborczi i. •
leży, lubo „bióro Wolfa“ zapewne, me 
będzie pośredniczyć w ich rozgłaszaniu po 
świecie.

-— Uznać należy gło.s spra­
wiedliwości i w przeciwn iku. 
Protestancka „Magd.„Ztg,“ która się ni­
gdy nie odznaczała zbyteczną dla katoli­
ków przychylnością, oświadcza się wręcz 
przeciw wciskaniu budnikom kolejowym 
protestanckich broszur i traktacików. Za-

gasając, to znów strzelając jasnym, wiel­
kim płomieniem lub iskrami, w miarę, jak 
stojący wedle komina wyrostek przy­
rzucał drobniejszych brzeźniaków i łu­
czywa. Gdy płomień strzelił jaśniej, wi­
dać było ciemne, drewniane ściany ogro­
mnej izby z nadzwyczaj nizkim, belko­
wanym sufitem. U belek wisiały na ni­
ciach różnokolorowe gwiazdki, uczynione 
z opłatków, trzęsące się w cieple, a z za 
belek' wyglądały motki czesanego lnu, 
zwieszające się na obie strony, jakby tu­
reckie zdobyczne buńczuki. Cały niemal 
pułap był niemi założony. Po ścianach 
ciemnych błyszczały, j akoby gwiazdy, statki 
cynowe, większe i mniejsze, stojące lub po- 
opierane na długich półkach dębowych.

W głębi przy drzwiach kudłaty Żmu- 
dzin huczał gwałtownie żarnami, mrucząc 
pod nosem pieśń monotonną, panna Ale­
ksandra przesuwała w milczeniu paciorki 
różańca, prządki przędły, nic jedna do 
drugiej nie mówiąc.

Światło płomienia padało na ich młode, 
rumiane twarze, one zaś z rękoma wznie- 
sionemi ku kądzielom, lewą podszczypując 
len miękki, prawą kręcąc wrzeciona, 
przędły gorliwie, jakby na wyścigi, su- 
rowemi spojrzeniami panny Kulwiecówny 
podniecane. Czasem też spoglądały na 
siebie bystremi oczkami,/a czasem na 
pannę Aleksandrę, jakby w oczekiwaniu, 
rychło Żmudzinowi mleć zakażę i pieśń 
pobożną rozpocznie ; ale z robotą nie usta­
wały i przędły, przędły; wiły się nici, 
warczały wrzeciona, migotały druty w ręku 
panny Kulwiecówny, a kudłaty Żmudzin 
w żarna huczał.

Chwilami jednak przerywał robotę; 
widocznie coś się w żarnach psuło, bo 
jednocześnie rozlegał się jego gniewny 
głos :

— Padłas!
Panna Aleksandra podnosiła głowę, 

jakby rozbudzona ciszą, która następo­
wała po okrzykach Żmudzina; wówczas

płomień oświecał jej twarz i poważne 
błękitne oczy, patrzące z pod brwi czar­
nych. Była to urodziwa panna o pło­
wych włosach, bladawćj cerze i delikatnych 
rysach. Miała piękność białego kwiatu. 
Żałobna suknia dodawała jej powagi. 
Siedząc przed tym kominem, była tak w 
myślach pogrążona, jak we śnie; zapewne 
nad dolą własną rozmyślała, gdyż losy 
jej były w zawieszeniu. Testament prze­
znaczał ją na żonę człowieka, którego nie 
widziała od lat dziesięciu, a że dobiegała 
dopiero dwudziestu, więc pozostało jej 
tylko niejasne wspomnienie dziecinne ja­
kiegoś burzliwego wyrostka, który za 
czasu swego pobytu z ojcem w Wodo- 
ktach, więcej z rusznicą po bagnach latał, 
niż na nią patrzył. Gdzie on jest i jaki 
on jest teraz? — oto pytania, które ci­
snęły się na myśl poważnej pannie. — 
Znała go wprawdzie jeszcze z opowiadań 
nieboszczyka podkomorzego, który na 
cztery lata przed śmiercią przedsięwziął 
był daleką podróż do Orszy. Otóż, wedle 
tych opowiadań, „miał to być wielkiej 
fantazyi kawaler, choć gorączka okrutny.“ 
Po owym układzie o małżeństwo dzieci, 
zawartym między starym Billewiczem a 
Kmicicem ojcem, miał ów kawaler przy­
jechać zaraz do Wodoktów akomodowaó 
się pannie; tymczasem wybuchła wielka 
wojna i kawaler zamiast do panny, po­
ciągnął na pola beresteckie. Tam po­
strzelony, leczył się w domu; potem ojca 
schorzałego i bliskiego śmierci pilnował; 
potem znowu była wojna — i tak zeszły 
owe cztery lata. Teraz od śmierci sta­
rego pułkownika upłynął już kawał 
czasu, a o Kmicicu słuch przepadł. — 
Miała tedy o czem rozmyślać panna 
Aleksandra, a może tęskniła do niezna­
nego. W sercu czystem, właśnie dla tego, 
że jeszcze miłości nie zaznało, nosiła 
wielką gotowość do kochania. Iskry 
tylko trzeba było, żeby na tem ognisku 
rozpalił się płomień spokojny, ale jasny,

równy i jak znicz litewski niegasnący.
Więc niepokój ogarniał ją, czasem 

luby a czasem przykry: i dusza jej ciągle 
zadawała sobie pytania, na które niebyło 
odpowiedzi, a raczej dopiero miała nadejść 
z pól dalekich. Więc pierwsze pytanie 
było, żali on z dobrej woli ją zaślubi i 
gotowością na jej gotowość odpowie ? 
W owych czasach układy rodzicielskie 
o małżeństwo dzieci bywały rzeczą zwy­
kłą, a dzieci, choćby po śmierci rodziców, 
związane pod błogosławieństwem, dotrzy­
mywały najczęściej układu. W samćm 
więc zaswataniu jej nie widziała panienka 
nic nadzwyczajnego, ale że dobra wola 
nie zawsze z obowiązkiem chodzi w parze, 
więc i ta troska obciążała płową główkę 
panny: „czy on mnie pokocha?“ I potem 
już stado myśli opadło ją, jak stado 
ptactwa opada drzewa, samotnie na roz­
ległych polach stojące. Ktoś ty jest? ja­
kiś jest ? żyw chodzisz po świecie ? czy 
może już gdzie tam poległeś ?... Dalekoś 
ty, czy blisko ?... Otwarte serce panny, 
jak drzwi otwarte na przyjęcie miłego 
gościa, mimowoli wołało ku dalekim stro­
nom, ku lasom i polom śnieżnym, nocą 
przykrytym: „bywaj junaku! bo ni/ masz 
nic gorszego w świecie nad oczeki­
wanie!“ /

Wtem, jakby w7 odpowiedzi wołaniu, 
z zewnątrz, właśnie z owych śnieżnych 
dalekości nocą pokrytych, doszedł głoś 
dzwonka.

Panna drgnęła, lecz oprzytomniawszy, 
wnet przypomniała sobie, że to z Pacu- 
szelów przysyłano każdego prawie wie­
czora do apteczki po leki dla młodego 
pułkownika; myśl tę potwierdziła panna 
Kulwiecówną, mówiąc:

— To od Gasztowtów po dryjakiew.
Nieregularny głos dzwonka, targanego 

przy dyszlu, brzmiał coraz wyraźniej; na- 
koniec ucichł nagle, widocznie sanki za­
trzymały się przed domem.

— Obacz, kto przyjechał — rzekła

panna Kulwiecówną do obracającego żar­
na Żmudzina.

Żmudzin wyszedł z czeladnej, lecz po 
małej chwili pojawił się z powrotem 
i biorąc znów za drąg od żaren, rzekł 
z flegmą:

— Ponas Kmitas.
— A słowo stało się ciałem! wy­

krzyknęła panna Kulwiecówną.
Prządki zerwały się na równe nogi, 

kądziele i wrzeciona pospadały na ziemię.
Panna Aleksandra wstała także; ser­

ce jój biło jak młotem, na twarz wystę­
powały rumieńce, a po nich bladość; ale 
odwróciła się umyślnie od komina, żeby 
wzruszenia nie okazać.

Wtem we drzwiach pojawiła się wy­
niosła jakaś postać, w szubie i czapce 
futrzanej na głowie. Młody mężczyzna 
postąpił na środek izby i poznawszy, że 
się znajduje w czeladnej, spytał dźwię­
cznym głosem, nie zdejmując czapki:

— Hej! a gdzie to wasza panna?
— Jestem — odpowiedziała dość pe­

wnym głosem Billewiczówna.
Usłyszawszy to przybyły, zdjął czapkę, 

rzucił ją na ziemię, i skłoniwszy się, 
rzekł:
4 — Jam jest Andrzej Kmicic.

Oczy panny Aleksandry spoczęły bły­
skawicą na twarzy Kmicica, a potem 
znów! wbiły się w ziemię ; przez ten czas 
jednak zdołała panienka dojrzeć płową 
jak żyto, mocno podgoloną czuprynę, 
smagłą cerę, siwe oczy, bystro przed się 
patrzące, ciemny wąs i twarz młodą, orli- 
kowatą, a wesołą i junacką.

On się zaś w bok ujął lewą ręką, 
prawą do wąsa podniósł i tak mówił:.

— Jeszczem w Lubiczu nie był, jeno 
tu ptakiem spieszyłem do nóg panny łow- 
czanki się pokłonić. Prosto z obozu 
mnie tu wiatr przywiał, daj Boże, 
szczęśliwy.

— Waćpan wiedziałeś o śmierci dzia- 
dusia podkomorzego ? — spytała panna.
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uje się słusznie, czyby władze na to 
jętnem patrzały okiem, gdyby prote 
utom dawano pisma zmierzające do 
;rzenia propagandy katolickiej. — 

dennik ten nazywa wprost takie postę- 
jfanie naruszeniem równości wyznań.
— Wojskowi marokańscy, 

dwóch oficerów artyleryi i 11 szeregow­
ców, przybyli do Essen. Mają oni na 
łtrzelnicy w Meppen poznać się z urzą­
dzeniem dział Kruppa i obchodzeniem się 
z niemi

— Uniwersytet w Fryburgu 
r Bryzgowii liczy obecnie 802 stu- 
entów, do których dodać należy 242 
ospitantów. Między słuchaczami jest 
eologów katolickich 86. Do prawnego 
rydziału należało 135, do lekarskiego 307, 

J, do filozoficznego 274. W wykazie tym 
derza nadewszystko wzrost wydziału le­

karskiego, ale i liczba teologów, która 
w czasie walki kulturnej znacznie ze­
szczuplała, teraz się cokolwiek podnosić 
zaczyna, lubo i 86 jest o wiele za mało, 
aby pokryć w W. Ks. Badeńskićm brak 
księży, których szeregi w ostatnich dzie- 
iięciu latach bardzo znacznie się prze- 
łzedziły.

— Misya odbyła się w Bonn 
od 14 do 21 grudnia wśród udziału 
¿ader licznego w kościele kolegiaty. Ka- 
lań było trzy codzień. Ostatniego dnia, 
to jest 21 grudnia, postawiono i poświę­
cono na dziedzińcu kościelnym krzyż mi- 
łyjny-

— Telegramy donoszą o adre­
sie nadeszłym do kanclerza z 
Lipska, zgadzającym się na jego po­
litykę i wypowiadająm naganę uchwały 
parlamentu z dnia 15 grudnia. Podobny 
adres doszedł księcia Bismarcka z Dort­
mundu, gdzie go podpisało 12,700 osób. 
Z tych podpisów przypada pięć ósmych 
na robotników i procederzystów. Tego 
samego dnia wysłano podobny adres z 
Barmen.

— (Fromberg t). W Wrocławiu 
umarł dnia 24 bm. o godz. zrana 
tajny radzca handlowy Fromberg, założy­
ciel i dawniejszy długoletni dyrektor ślą­
skiego stowarzyszenia bankowego.

ROSY A.
; * O rosyjskićj sekcie „Stun-
dystów“ otrzymuje wiedeński „Tag- 
blatt“ interesujące szczegóły z Peters­
burga. Ponieważ powzięte przez rząd 
środki zaradcze przeciw „stundystom“ o- 
kazały się bezskutecznemi i sekta ta zy­
skuje w Rosyi coraz więcći zwolenników,

Synod petersburski widział się
ewclonym zwcłac we wrześniu do Ki­

jowa kongres południowo i południowo- 
Vń‘ Metabolitów prawo- 
resztę awyc iw i Biskupów, w 

’ ' ' .- ł I .odkami, za po-
Inoca których można by w sposób najła­
twiejszy tę sektę niebezpieczną tak dla 

'"•da, jak i Ua państwa, czynić nie- 
.. ' . Otóż kongres post anowił wy- 

li»;- „!!- pasterski* 1 * i’ i rozesłać go po ca- 
■ej Rosyi. — W liście tym między in- 
cemi znajduje się następujący ustęp: 
i „Radując się z postępowania dzieci wier­
nych, dożnajemy jednak zmartwienia wi­
dząc grzeszących w wierze. Szczególnie 
dożnajemy tego zmartwienia z powodu, 
że w naszym kraju, w którym już i tak 
z dawna importowane fałszywe nauki 
stnieją, pojawiły się jeszcze nowe. Obcy 
irzybysze, którzy osiedlili się w naszym 
■raju, przynieśli także ze sobą fałszywe 
.rtykuły wiary, jakie od swoich przodków

— Nie wiedziałem, alem go łzami 
rzewnemi opłakał, dobrodzieja mojego.

I gdym się o jego zgonie od owych sza- 
iaczków dowiedział, którzy z tych stror 
Jo mnie przybyli. Szczery to był przy­
jaciel, fnieledwie brat mego nieboszczyka 
•odzica. Pewnie waćpannie wiadomo do­
jrzę, że przed czterema laty aż pod 
Drażę do nas przybył. Wtedy mi tc 
waćpannę obiecał i konterfekt pokazał, dc 
którego po nocach wzdychałem. Byłbym 
tu wcześniój przyjechał, ale wojna nie 
matka: ze śmiercią jeno ludzi swata.

Zmięszała nieco panienkę ta śmiała 
mowa, więc chcąc ją na co innego odwró­
cić, rzekła:

— To waćpan jeszcze swego Lubicza 
bie widział?

— Czas na to będzie. Tu pierwsze 
służby i droższy legat, który naprzód 
chciałbym odziedziczyć. Jeno mi się 
waćpanna tak od komina odwracasz, 
żem dotąd i w oczy spojrzeć nie mógł. 
Ot! tak! odwróć się waćpanna, a ja od 
' omina zajdę! — ot — tak!

To rzekłszy, śmiały żołnierz chwycił 
niespodziewającą się takiego postępku 
Oleńkę za ręce i ku ognisku odwrócił, 
tak nią jak frygą zakręciwszy.

Ona, zaś zmięszała się jeszcze bar­
dziej, i nakrywszy oczy długiemi rzę­
sami, stała tak światłem i własną pię­
knością zawstydzona. Kmicic puścił ją 
wreszcie i uderzył się po kontuszu.

— Jak mi Bóg miły — rarytet! Dam 
na sto mszy po moim dobrodzieju, że mi 
cię zapisał. Kiedy ślub?

Jeszcze nie prędko, jeszczem tíie 
wacpana — odrzekła Oleńka.

r-ętdz atZ i? cłl<>ćbym ten dom 
miał podpalić! Na Boga! myślałem, że 
konterfekt pochlebiony, ale tu, widzę 
malarz wysoko mierzył, a chybił Sto 
bizunow takiemu i piece mu malować 
me one specyały, któremi oczy pasę’

odziedziczyli. Między temi rodzajami 
wiary są takie, które jeszcze od dawniej­
szych soborów i Ojców św. potępione 
były. W kole naszych heretyków poja­
wili się obecnie nowi bezbożnicy, którzy 
teraz znani są wszędzie pod nazwą „stun- 
dystów.“ Wnoszą oni do naszego pra­
wosławnego społeczeństwa rozdwojenie i 
niepokój; jednych namawiają do swej he- 
rezyi, obiecując im materyalne korzyści, 
drugich groźbami i przemocą ; przyrzekają 
to, co jest niemożebnćm do spełnienia, 
naprzykład równe dla wszystkich posia­
danie ziemi, równe użytkowanie dóbr 
ziemskich, podobnie, jak to uczą dzisiaj 
przeciwnicy naszego ustroju i naszego po­
rządku państwowego, socyaliści...“ W tym 
duchu odzywa się dalej ów list pasterski 
i kończy wezwaniem do wszystkich pra­
wowiernych i’dobrze myślących Rosyan, 
aby słowem i czynem wspierali jak naj- 
usilnićj władze w ściganiu i tępieniu stuu- 
dystów, którzy mają być daleko niebez­
pieczniejszymi, aniżeli nihiliści. List pa­
sterski podpisany jest przez wszystkich 
Metropolitów, Arcybiskupów i Biskupów 
i krąży obecnie po całćj Rosyi w niezli­
czonej liczbie egzemplarzy. Czy przyda 
on się na co, jest rzeczą bardzo wątpli­
wą , gdyż stundyzm zapuścił między 
pospolitym ludem rosyjskim bardzo silne 
korzenie i nie od dzisiaj szerzy się po 
całćj południowśj i południowo-zachodnićj 
Rosyi.

F R A N C Y A.
* Przyjedzie, czy nie? Wobec 

rozpuszcznćj pogłoski, jakoby ks. Bismarck 
zamierzał przybyć do Paryża — pisze 
„Gaulois“:

„Jaki podarek noworoczny przywiezie nam 
Bismarck — tego jeszcze nie wiemy. W ka­
żdym razie niech będzie przekonany, że znaj­
dzie u nas szlachetne przyjęcie. Na szczęście 
nie wszyscy patryoci należą do „ligi patryo- 
tów“ — we Francyi zachowano jeszcze nieco 
grzeczności. Choć biliśmy się z bronią w rę­
ku, to fakt ten nie upoważnia jeszcze po zło­
żeniu broni do odmawiania nieprzyjacielowi 
należnćj grzeczności. Można o tern pamiętać
— a obok tego być grzecznym. Patryotyzm
— mówimy tu o prawdziwym — nie 
ryczy, i godność swoję zasadza na czóm in- 
nćm, a nie na obelgach. Wczoraj zwyciężeni, 
możemy jutro zostać zwycięzcami i będziemy 
tóż zwycięzcami. Nie powiedziano bynajmnićj, 
iżby Ren miał na zawsze pozostać niemieckim. 
Przechodziliśmy już przez niego z rozwinię- 
temi sztandarami — i później jeszcze to po­
wtórzymy. Nie staniesz się nigdy większym 
przez to, że innym będziesz uwłaczał. Nie­
nawiść, gdy się stanie ślepą — traci na sile. 
Cóż to nie nagadano o Niemcach! O jakież 
okrucieństwa, o jakież nie oskarżano ich łu- 
piestwa? Zarzucano im kradzież zegarków, 
mordowanie starców, kobiet i dzieci — a le­
gendy ozdobione złudną literaturą i łkającą 
poezyą, włożyły w szpony czarnego orła, zło­
dziejskie wytrychy i nóż morderczy. — Może 
byłoby dobrze dać pokój tej legendzie wymy­
ślonej przez ludzką głupotę — może byłoby 
lepiej przyznać, że Niemcy dzielnie się bili.“

Nie będziemy uniewinniali żołnierzy 
niemieckich za to, co się działo podczas 
ostatniej wojny — było tam wiele wy­
bryków, i to bardzo wielkich; powiemy 
tylko, że żadna wojna nie obyła się bez 
nich. W każdym razie Francuzi lepiej 
zrobią, gdy zaprzestawszy frazesów, na­
uczą się w Niemcach widzieć przeciwni­
ka, którego się „legendą“ ani frazesami 
nie pobije.

„Intransigeant pisze, że podróż księ­
cia „budzi obawy“, a „Petit Parisien“

Miłoż to taki legat dostać, niech mnie 
kule biją!

— Dobrze nieboszczyk dziaduś mi po­
wiedział, żeś waćpan gorączka.

— Tacy u nas wszyscy w Smoleń­
skiem ! nie jak wasi Żmudzini. Raz, dwa! 
i musi być, jak chcemy, a nie, to śmierć.

Oleńka uśmiechnęła się i rzekła już 
pewniejszym głosem, podnosząc na kawa­
lera oczy.

— Ej! to chyba Tatarzy u was mie­
szkają ?

— Wszystko jedno ! a waćpanna moją 
jesteś z woli rodziców i po sercu.

— Po sercu, to jeszcze nie wiem.
— Niechbyś nie była! tobym się no­

żem pchnął.
— Śmiejący się to waćpan mówisz, 

ale i my to jeszcze w czeladnój! Proszę 
do komnat. Po długićj drodze pewnie się 
i wieczerza przygodzi — proszę!

Tu Oleńka zwróciła się do panny 
Kulwiecówny.

— Ciotuchna pójdzie z nami ?
Młody chorąży spojrzał bystro :
— Ciotuchna ? — spytał — jaka cio­

tuchna ?
— Moja — panna Kulwiecówna.
— A to i moja! — odparł, zabiera­

jąc się do całowania rąk. — Dla Boga! 
toż ja mam w chorągwi towarzysza, który 
się zwie Kulwiec-Hippocentaurus. Czy 
nie krewniak — proszę ?

— To z tych samych! — odrzekła, 
dygając stara panna.

— Dobry chłop, ale wicher, jak i ja! 
— dodał Kmicic.

Tymczasem wyrostek ukazał się ze 
światłem — więc przeszli do sieni, gdzie 
pan Andrzej szubę z siebie zrzucił, a po­
tem na drugą stronę, do komnat go­
ścinnych.

Zaraz po ich odejściu prządki zbiły 
się w ciasną gromadkę i nuż jedna przez 
drugą gadać, a uwagi czynić. Strojny 
młodzian podobał się im b0’-1 więc

jest pełen oburzenia na myśl, że Ferry 
chce przyjmować człowieka, który jest 
sprawcą niedoli Francyi.

Obawy te są płonne, Bismarck do 
Francyi nie pojedzie.
•— Rochefort rozpisuje się 

w „Instransigeant“ o procesie Reins­
dorffa w artykule pod tytułem „Apoteoza 
Reinsdorffa“; — dla charakterystyki po­
glądów jego wystarczy jedno zdanie: 
„Stracić Reinsdorffa — byłoby to samo, 
co zrobić go „bogiem“ niemieckich prole- 
taryuszów, dla których odważnie życie po­
łożył. Ścięcie Hoedla nie powstrzymało 
ręki Nobilinga — a rusztowanie, na któ- 
rćm skończy Reinsdorff, stanie się nieba­
wem miejscem, do którego wielu aposto­
łów pielgrzymować będzie.“

HISZPANIA.
* Król Alfons XII, nie jest zu­

pełnie zdrów, choruje na piersi. W sku­
tek tego rozeszła się pogłoska, że lekarze 
wysełają go do Włoch i że król Humbert 
ofiarował mu na mieszkanie zamek w Ca- 
serta, ulubioną rezydencyą neapolitańskich 
Burbonów. Dziś nawet liberalne pisma, 
które już naprzód cieszyły się z tego, że 
król Hiszpański będzie miał czas w opu­
stoszałym zamku w Caserta podumać o 
swój przyszłości, przyznawają, że nic z 
tego nie będzie. Czyż tu w Hiszpanii 
nie ma co najmnićj tak samo klimaty­
cznie zdrowych miejsc, jak we Włoszech.

Był to planik Manciniego, który w 
Madrycie znalazł osoby popierające jego 
zamiary. Ponieważ król Alfons kilkakro­
tnie już nie przyjął zaprosin do obozu 
królewskiego, przeto Mancini chciał w ten 
sposób zwabić go do Włoch. Pomagał 
mu w tem hiszpański poseł w Kwirynale. 
Spodziewano się, że z Caserty wypadnie 
przybyć do Rzymu podziękować, gościn­
nemu gospodarzowi. Ministerstwo hiszpań­
skie rozważając tę sprawę, kazało zapy­
tać w Watykanie, i odebrało krótką od­
powiedź: Papież nie może przyjąć żadne­
go z książąt katolickich, któryby przybył 
do Rzymu celem odwiedzenia domu sa­
baudzkiego.

BELGIA
* W Antwerpii, jednem z naj­

większych i najhandlowniejszych miast 
kraju, wybrano senatorem katolika van 
Putten 963 głosami większości — chociaż 
udział w wyborach nie był bardzo oży­
wiony. Nieprawdą jest przeto twierdzenie, 
jakoby wielkie miasta były niezdobytą 
twierdzą liberalizmu.

— Umiarkowani liberało­
wie, którzy wystąpili ze „Stowarzysze­
nia liberalnego,“ utworzyli nowy związek. 
Atoli w projekcie do statutów tego nowego 
stowarzyszenia nie widać żadnego „umiar­
kowania.“ Mowa tam o bezzwłocznej rewi- 
zyi konstytucyi — a co do polityki 
kościelnój tchnie wszędzie niechęć i nie­
nawiść, nie ustępująca w niczem radyka-. 
lizmowi. Program żąda rozłączenia pań­
stwa od kościoła, świeckiej nauki, służby 
wojskowój dla księży itd.

IRLANDYA.
* Na konsekracyą nowego 

biskupa w Ossory, ks. dr. Brownirigg, 
przybył także znany z patryotyzmu Arcy­
biskup z Cashel, ks. dr. Crook, którego 
wszędzie witano uroczyście, wręczając mu 
adresy i t. d. Odpowiadając na te dowody 
uznania i hołdy, wyrażał ks. dr. Crook 
zadowolenie swoje z tego powodu, że dziś 
naród irlandzki widzi spełnienie swych 
uprawnionych życzeń.

i nie szczędziły mu słów, wzajemnie się 
w pochwałach przesadzając.

— Łuna od niego bije — mówiła je­
dna — kiedy wszedł, myślałam, że kró­
lewicz.

— A oczy ma jak ryś — aż niemi 
kłuje — odrzekła druga — takiemu się 
nie przeciw!

— Najgorzej się sprzeciwiać — odpo­
wiedziała trzecia.

— Panną, jak wrzecionem okręcił! 
Ale już to znać, że mu się udała bar­
dzo — bo i komużby się ona nie 
udała ?

— Ale i on nie gorszy — nie bój 
się! żeby ci się taki zdarzył, poszłabyś
i do Orszy; choć to podobno na końcu 
świata.

— Szczęśliwa panna!
— Bogatym zawsze lepićj naświecie. 

Ej, ej! złotoż to, nie rycerz.
— Mówiły pacuszelki, że i ten rot­

mistrz^ który jest u pacuszelek u starego 
Pakosza, piękny kawaler.

— Nie widziałam ja go, ale gdzie 
jemu do pana Kmicica! Już takiego chy­
ba na świecie nie ma!

— Padłas! — zawołał nagle Zmu- 
dzin, któremu znów się coś w żarnach 
popsuło.

— A nie pójdziesz ty kudłaty ze 
swojemi wymysłami! Dajże już pokój, 
bo się i dosłyszeć nie można!... Tak, 
tak ! trudno lepszego, niż pan Kmicic, na 
całym świecie znaleźć. Pewnie i w Kiej- 
danach takiego nie ma.

— Taki to się i przyśni.
— Niechby się ono i przyśnił.
W taki to sposób rozprawiały ze so­

bą szlachcianki w czeladnej. Tymcza­
sem nakrywano co ducha w izbie stoło­
wej, a w gościnnćj mówiła panna Ale­
ksandra sam na sam z Kmicicem, bo cio­
tka Kulwiecówna poszła krzątać się we­
dle wieczerzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

— W Irlandyi przekonano się ku 
zawstydzeniu katolików, że Irlandczycy 
nie mają dobrych podręczników filozofi­
cznych napisanych w duchu katolickim.

AMERYKA.
* Trzeci sobór katolickich 

Biskupów w Baltimore został 
dnia 7 grudnia po 4tygodniowych obra­
dach zamknięty.

Chociaż na posiedzeniach publicznych 
odczytano już summarium powziętych u- 
chwał — to jednakże uchwały te dopiero 
wtedy ogłoszone będą, gdy je Rzym za­
twierdzi.

Pewną jest rzeczą, że co do małżeństw 
mięszanych nastąpi odtąd jednolita pra­
ktyka w całych Zjednoczonych Stanach 
Ameryki północnej.

Każda parafih — o ile to jest może- 
bne, będzie musiała mieć własną katoli­
cką szkołę, w którój zaprowadzony bę­
dzie jednolity katechizm; każdy Biskup 
będzie odtąd miał obowiązek otoczyć się 
gronem t. z. „judices causarumpewna 
część proboszczów otrzyma ten przywilej, 
iż bez sądu z miejsc ich rugować nie mo­
żna. Pewna część kleru parafialnego o- 
trzyma przywilej współudziału przy wy­
borze Biskupa. Zarząd majątku kościel­
nego będzie uregulowany — założona bę­
dzie katolicka wszechnica na wzór 
lowańskiój. Jeden jedyny katolik ofiaro­
wał już 400,000 dolarów (przeszło 1 i pół 
miliona marek) na ten cel — a inne o- 
fiary są również zapowiedziane. Na czele 
tego przedsięwzięcia stoi uczony Biskup 
Spalding.

Żona wielkiego człowieka.
(Ciąg dalszy.)

Śmierć pogańska lalki nie była osta­
tnim śladem wpływu Wergiliusza. Cała 
religia dziecka nim się przejęła. Kalwi- 
nizm wymagający i ponury jćj straszne­
go dziadka tak został zmiękczony słody­
czą wergiliuszowską, że się zupełnie roz­
puścił. Dzieło Johna Knoxa jest tego 
rodzaju, że gracye nie mogą go się doty­
kać, aby nie doznały bezbożnego zmięk­
czenia. Joanna Welsh doszła do prze­
konania, że prawie jest obojętną rzeczą, 
czy człowiek wierzy w to lub owo, byle­
by miał religią i był uczciwym. Nie tyl­
ko nie dbała o dogmat, ale popadła w 
błąd jeszcze większy: wątpiła o cnocie i 
o ważności praktyk. Pobożność drobia­
zgowa zdawała jćj się zbytkiem próżnia­
ków, godnychpolitowania. Jćj bliscy krewni 
szczerze się martwili, widząc ją na pół 
poganką, ale spostrzegli się zapóźno, kie­
dy już złe nie dało się naprawić i kiedy 
już nic nie pozostawało, jak utyskiwać. 
Z listów pani Carlyle można się do­
myślać, że nie zawsze poprzestawali z 
należytą dyskrecyą na tym żalu bezo­
wocnym.

W czasie, kiedy Carlyle ją spotkał, 
panna Welsh była tćj piękności jasnćj, 
która pochodzi zarazem z wyrazu twa­
rzy, jak z ukształcenia rysów. Miniatu­
ra pokazuje nam ją w rozkwicie młodo­
ści, usta lekko otwarte uśmiechem, rozum 
tryskający z oczu, prześliczna głowa, z 
wejrzeniem figlarnem, osadzona na szyi 
udatnej. Kibić i postawa były napo­
wietrzne, śmiech czarujący. Mało kto 
umie się śmiać. Wiele jest rodzajów 
śmiechu, a wszystkie zdradzają czło­
wieka. Można być panem swego języka, 
swoich ruchów, swego spojrzenia; śmiech 
pozostaje ostatnim świadkiem prawie nie­
podobnym do przekupienia, który odkry­
wa prawdziwy charakter, grubość natury 
i ogłady stopień. Carlyle, który badał 
tę kwestyą, rozróżniał „jakość śmiechu“ 
i sądził z tego o ludziach, a nawet o fa­
miliach. Jego ojciec, dawny mularz, po­
mimo swej inteligencyi i pewnej przyro­
dzonej szlachetności, śmiał się całe życie, 
jak mularz. Carlyle sam miał śmiech 
kwaśny. Zona jego miała jeden z naj­
piękniejszych śmiechów, jakie jćj mąż 
analizował.

W czternastym roku panna Welsh 
napisała tragedyą dla szkoły, jak to wy­
padało młodćj osobie, uczęszczaj ącćj do 
klasy chłopców. W dwudziestym roku 
znani jej byli Rousseau, Byron i inni pi­
sarze.

Pomysły emancypacyi umysłowej za­
częły fermentować w jćj głowie. Nie 
jakby troszczyła się kiedykolwiek o to, 
co się nazywa prawami kobiety, ale zda­
wało jćj się, że miała coś do powiedze­
nia publiczności i c h c i a ł a to powie­
dzieć, chociażby całe miasto miało sobie 
twarz zakryć. Przy - robieniu planów 
naukowych wspólnie z Carlylem zawią­
zał się i dojrzał ich wzajemny stosunek. 
Mieli zostać współpracownikami; przy­
najmniej Carlyle to mówił z n i e sumien­
nością konkurenta, który nie wacha się 
obiecywać choćby nawet księżyc, a Jo­
anna Welsh w naiwności wszystkiemujwie- 
rzyła. Wyszła nawet za niego trochę 
w tćj myśli. Na dziewczynę rozumną po­
kazała mało znajomości ludzi; bo żyła 
zawsze tylko w jednej małej mieścinie, 
a Tomasz Carlyle nie był bynajmniej po­
dobny do bohaterów, których widziała w 
jego książkach.

Jego naturą było innych w błąd wpro­
wadzać.

II.
Carlyle, pochodzenia angielskiego, był 

z rodu gwałtownygo, twardego, ale po­
bożnego. Ojciec historyka James Car­

lyle, mularz, był poczciwym, ale mało­
mównym mularzem, wyznania kalwiń­
skiego, zgiętym pod myślą i obawą 
grzechu. Zona i dzieci nie śmiały go 
kochać — mówi syn Tomasz: „Jego ser­
ce było jakby zamurowane.“ — Zwykle 
milczący, skoro się zdecydował mówić, 
miał wymowę obrazową i energiczńą, 
którą Homer dał swoim bohaterom. Syn 
jego zachował przez całe życie uwielbia­
nie dla ojcowskich przenośni, a wie­
my, jakim był znawcą metafory. James 
miał dwie żony. Z pierwszćj miał syna; 
z drugiej dzieci dziewięcioro, z których 
najstarszym był nasz historyk.

Pani Carlyle była osoba wielkich 
zalet, u którćj obawę kalwińską przed 
grzechem łagodziła przyrodzona wesołość, 
ale trzeba zauważyć, że około lat pięć­
dziesięciu zwaryowała i musiała być 
zamkniętą. Choroba jćj była krótka i 
n|e powtórzyła się więcćj. Pominąć je­
dnak tego symptomu nie podobna, bo u 
znanego nam jćj syna zostawił pewien 
ślad dziwaczności.

Tomasz urodził się w roku 1797 w 
dość dużćm miasteczku szkockićm, Ec- 
clefechan, w domu zbudowanym własnemi 
rękami ojca, i w którym mieszkało kilku 
jego wujów.

' Ta liczna familia należała do ludu, 
w prawdziwem znaczeniu tego wyrazu, 
i dzieliła jego charakter1 twardy. Wielu 
z nich było róluikami, kilku rzemieślni­
kami, wszyscy chłopami — nie tylko 
ubiorem i sposobem życia, ale także u- 
mysłem i charakterem; a Tomasz, po­
mimo geniuszu, był przedewszystkićm 
chłopem, i to najtwardszym, najwięcćj „za­
murowanym“ dla wzruszeń czułości. Oprócz 
tego przeznaczona mu była z natury we 
wszystkićm przesada. Zaledwie wyszedł 
z pieluch, był Carlyle aż do śpiku kości 
gwałtownym, ponurym, imponującym, sta­
nowczym i kańciatym. Z wiekiem przejął 
jeszcze od ojca małomówność i polot do 
przenośni. Na tym gruncie, tak obfitym w 
rozmaite wady, osiadło nieco egoizmu i 
uporu, a to wszystko zrobiło z niego pra­
wdziwego jeża.

Pod tą skorupą tak twardą znalazły 
miejsce najwyższe i najszlachetniejsze da­
ry inteligencyi, podparte prawością, de­
likatnością moralną, a nawet szczodrobli­
wością, które to przymioty Joanna Welsh 
potrafiła doskonale rozróżnić, ale na swoje 
nieszczęście, bo one wzbudziły w niej za­
ufanie do Tomasza.

Carlyle zaczął nauki w szkole ro­
dzinnego miejsca z innemi biedakami wiej­
skimi, a skończył je w akademii edin- 
burskiej, gdzie znalazł także dużo wie­
śniaków jak on ubogich i mało okrzesa­
nych. Było zwyczajem tradycyjnym chło­
pów szkockich najzdolniejszemu ze synów 
dać wykształcenie naukowe.

Robiło się to z prostotą i naiwnością 
dawnych wieków. Z początkiem zimy wy­
chodzili chłopcy z domu pieszo choćby 
najdalej, wszędzie wieczorem prosząc o 
gościnę. Przybywszy do miejsca akade­
mii, najmowali mieszkanie, i to był pra­
wie ich jedyny wydatek. Pierwszy lepszy 
woźnica przywoził im od czasu do czasu 
kartofle, kaszę owsianną i masło z domu, 
odwoził zaś bieliznę do prania, suknie do 
sporządzania i tak przebywali zimę. 
Z wiosną rozpraszała się ta osada wie­
śniaków. Wracali do domu, aby z mo­
tyką lub kosą w ręku zarabiać na olej 
do lampy i na książki potrzebne w na­
stępnej zimie. Dzisiaj zdaje się do nie- 
uwierzenia, aby tym sposobem można się 
nauczyć nawet tylko czytać; widać, że 
temu lat sto głowy były mniej tępe i że 
można było zostać dobrym doktorem albo 
teologiem, będąc przez sześć miesięcy na 
dwanaście prostym parobkiem. Zresztą 
Szkocya nie była jedynym krajem, gdzie 
przed postępem nowoczesnym mógł chłop 
inteligentny się wykształcić. Ubogie mie­
szczaństwo francuskie przed rewolucyą 
robiło tak samo. W pamiętnikach Mar- 
montela znajdujemy takie same szczegóły 
o garnkach od masła, zawiązanych w ka­
jety i o podartych sukniach, odsyłanych 
do domu przez okazye. Wydatki były 
równie skromne, rezultaty niemnićj świe­
tne. Jedyna różnica leżała w klimacie, 
ale była bardzo znaczną; słońce francu­
skie w miejsce niesmacznej kaszy owsia- 
nćj dawało wiele lepsze rzeczy.

Tomasz Carlyle wyjechał był do Edin- 
burga przed skończeniem lat czternastu. 
Nanka języków starożytnych szła mu do­
syć trudno; zawsze miał najmniej ochoty 
do literatury, najwięcej się odznaczał w 
matematyce. Teologia, do którćj przez 
rodziców był przeznaczony, była mu wstrę­
tną ; wcześnie popadł w wątpliwości. 
Nauka prawa miała dla niego tylko chwil­
kę powabu.

Wszelkie programa były dla niego 
niewygodne, miał wyraźną potrzebę iść 
za przyrodzonym popędem, chociaż to 
ściągało na niego często nagany profe­
sorów. W Edinburgu zapoznał się z 
duchem niemieckićj cy wilizacyi, mało 
jeszcze znanej wówczas w Anglii. Z po­
wierzchowności był silny, chociaż już od 
młodu był chorym z imaginacyi. Czoło 
niskie, włosy jak ciernie, wzrok zapadły 
i twardy, usta zacięte, broda nieco wy­
stająca, w ruchach żadnego śladu ogłady, 
wszystko razem bynajmniej nie zwyczajne, 
ale wcale nie pociągające. Na tej to 
flzyognomii najeżonej, odkryła Joanna 
Welsh instynktem natury kobiecej piętno 
geniuszu. Spostrzegła od razu, nim kto­
kolwiek się tego domyślał, że ten nie­
dźwiedź zjadliwy z matecznika będzie



wielkim człowiekiem i postanowiła za­
razem pokierować jego przeznaczeniem.

III.
Na wstępie nie myślała wcale o mał­

żeństwie, a kiedy Carlyle fałszywie za­
czął sobie, tłómaczyć jej uprzejmość, szyb­
ko omyłkę sprostowała : „Będą twoją 
przyjaciółką“, —- pisze do niego, — naj­
lepszą, zupełnie oddaną, póki życia mego, 
ale żoną, nigdy ! nigdy, chociażbyś był 
bogatym, jak Krezus, okrytym zaszczy­
tami i sławą, do której niezawodnie doj­
dziesz.“ Serce Joanny było gdzie indziej 
skierowane; oddala je była Edwardowi 
Irwingowi. Okoliczności rozdzieliły go od 
niej, aje oboje zachowali w sercu rany 
głębokie i trudne do wyleczenia.

Namiętności, godne tego imienia, które 
nie tylko wpływają na przeznaczeuie, ale 
je tworzą, nie pozostawiają miejsca dla 
innej takiej samej namiętności. Serce 
przez nie wprawdzie nie zawsze wysycha 
i nie wyczerpuje się, ale kochać będzie 
chyba już innym sposobem. Są uczucia, 
których się dwa razy nie doznaje i które 
raz na zawsze należą do tego, kto je 
wywołał, nawet wtenczas, kiedy obo­
jętność, kiedy nawet nienawiść wstąpiły 
w miejsce miłości. Irwing, więcej do­
tknięty, albo raczej energiczny, dostał 
pomięszania zmysłów i młodo umarł. 
Joanna Welsh przywiązała się powoli do 
Carlyla, pociągnięta jego umysłem, przez 
szacunek i także przez odrobinę próżno­
ści i ambicyi, ale nie przez miłość w 
prawdziwem zaczeniu tego wyrazu. Zre­
sztą Carlyle miłości nie wymagał; prze­
ciwnie. Dla niego miłość była marnością 
światową i szczerze uienawidził wszy­
stkie odcienia uczucia zawarte w nie- 
mieckićm Gemiith.

Uczucie, którem Carlyle był pocią­
gnięty ku pannie Welsh, chociaż żywe i 
trwałe, było arcyfilozoficzne. Carlyle do­
chodził do lat trzydziestu, głowa jego 
była pełna pomysłów, a nie byl jeszcze 
nic stworzył, prócz kilku tłómaczeń, 
kilku artykułów i biografii Schillera. Na 
drodze swoich pierwszych publikacyi zna­
lazł rozmaite przeszkody. Środków egzy- 
stencyi miał mało i może nigdy nikt nie 
był równie bezstrouym w obec kłopotów 
materyalnych. Na samą myśl wnijścia 
do handlu czuł się nieszczęśliwym. Mę­
czyła go także trudność pracy. Car­
lyle nigdy nie znał przyjemności stwo­
rzenia czegoś; czuł tylko jego oba­
wy, jimiał tylko ciężko pracować przy 
kałamarzu, przepędzając całe godziny i 
tygodnie nad papierem w walce z my­
ślą. albo pomysłem, jak Jakób w walce 
z aniołem, bez możności opanowania tej 
myśli i nadania jej kształtu. Czytamy 
w jego dzienniku pod datą 31 grudnia 
1823 :

„Zapewne nikt nigdy nie doznał ta­
kiej straszliwej trudności w pisaniu, jak 
ja. Czyż kiedykolwiek nauczę się pisać 
z łatwością ?“

Nigdy do tego nie doszedł. Ale wy- 
obrą,ził sobie, że skoro znajdzie żonę, 
dbałą o jego potrzeby, zmora kłopotów 
materyalnych i moralnych, z którą wal­
czył od młodości, zniknie, i że jak nowy 
człowiek wstąpi w nowe życie. Joanna 
Welsh była pełna inteligencyi i miała 
majątek.

Tomasz starał się o nią z wytrwa­
łością właściwą chłopom, raz stawiał jej 
przed oczy obraz spółki umysłowej, to zno­
wu próbował przemawiać do jej serca.

Joanna opierała się długo, nie była 
dosyć zaślepioną, żeby nie uznać prawdy 
w uwagach matki nad zamężciem z sy­
nem wieśniaka, który był sam jeszcze 
nieco wieśniakiem, gołym jak Job, ponu­
rym, bez pozycyi i bez oczywistych dowo­
dów geniuszu'. Jednakże nieznacznie ule­
gała pod przewagą tego geniusza, jeszcze 
niby ukrytego.

„Nie wiem — pisze do Carlyla — 
jak mój umysł mógł się tak przez Pana 
dać opanować, pomimo mojej dumy i 
uporu. Ale tak jest. Chociaż z innemi 
uparta jak mulica, dla Pana jestem ule­
głą i poddaną. Głosu twego słucham, 
jak drugiego sumienia i również groźne­
go, jak ten, który tentni w mojem sercu. 
Skąd masz nademną tę władzę? Bo to 
nie jest tylko skutek twego geniuszu, ani 
twojej cnoty.“

(Dalszy ciąg nastąpi.)

miejscowa, prowincjonalna i zatranicm.
Poznań, sobota 27 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz nadal 
emerytowanemu nauczycielowi elementarnemu 
Skowrońskiemu z Safronki, w powiecie 
niborskim (rejencya królewiecka), powszechną 
odznakę honorową.

* Święta Bożego Narodzenia nie przynio­
sły nam stałej pogody. W czwartek powie­
trze jako tako się utrzymało, śnieg stopniał 
dopiero wczoraj przy znacznej odwilży.

Kościoły, w których się odbywały pasterki 
w różnych godzinach, były przepełnione pobo­
żnymi, w katedrze piękne „Te Deum“ Witta 
wykonano z wielką starannością.

* Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 76 marek. 
A. A. 1 markę. — Razem 77 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryźynie. 
Z przeniesienia 99,75 marek. Zebrane przy 
wesołym stopie w Trzebawiu 2,40 marek. — 
Razem 102,15 marek.

* Teatr. Dziś obraz ludowy Anczyca „Ł o- 
b z o w i a n i e“ oraz po raz pierwszy komedya 
Aleks. Fredry (syna) „Nie mogę się 
ożeni ć“.

Jutro po raz drugi melodramat Nestroja 
„Gałganducli“ czyli „Trójka hul­
tajska“.

W środę dnia 31 b. m. na benefis 
p. Siedleckiej obraz dramatyczny Gawa- 
lewicza „Barcarola“, komedya J. Bliziń- 
skiego „Kawaler marcowy“, opera na­
rodowa Kurpińskiego „Krakowiacy i 
górale“ (akt I.) i „M a z u r“.

* Do „Dziennika Pozn.“ nadesłano z Go- 
łańczy, powiatu wągrowieckiego, kartę poczto­
wą, zaadresowaną do księdza Kegla z Kroto­
szyna po polsku. Stacya pocztowa w Go- 
łańczy zwróciła kartę tę- odsyłającemu z na­
stępującym przypiskiem w niemieckim języku: 
Proszę uprzejmie ilość kwoty 
przesyłającej się i adres napi­
sać po niemiecku. — Fakt ten zbija 
wymownie twierdzenie dyrekcyi poczty w Byd­
goszczy, wypowiedziane w polemice z „Dzien­
nikiem Pozn.“, jakoby przepis adresowania po 
niemiecku wydany został w jednym tylko przy­
padku, a nie ogólnie. W każdym razie po­
stąpienie urzędu pocztowego w Gołańczy było 
nieodpowiednie, bo dotąd nie istnieje przepis, 
zabraniający polskich adresów.

* Wystawa wyrobów uczniów różnych 
gałęzi przemysłu — otwarta jest codziennie 
w pałacu Działyńskich od godziny 10 rano 
do 3 po południu. Przypominając to szano­
wnej publiczności, wyrażamy nadzieję, że li­
cznie podąży, aby obejrzeć owoc mozolnej 
pracy naszej młodzieży i zachęcić tém samém 
uczniów do wytrwałości i postępu.

* Z Pogorzelicy donosi główmy urząd 
celny, że tamże w dniu wczorajszym woda z 
2,18 m. spadła na 1,94 m.

* W sprawie prowadzenia rejestrów urzę­
du stanu cywilnego. Czytelnicy nasi znają aż 
nadto dobrze sposób prowadzenia ksiąg urzę­
du stanu cywilnego przez urzędników niemiec­
kich. Jakie rozmiary przybrać musiało to 
przekręcanie nazwisk polskich, dowodzi najle­
piej fakt, że sama rejencya widziała się znie­
woloną zawezwać urzędników stanu cywilnego 
do baczniejszego przestrzegania w rejestrach 
poprawnej pisowni polskiej. Ciekawiśmy bar­
dzo, czy i o ile to monitum będzie sku­
teczne ?

* Poczciwy dorożkarz złożył znowu w tu­
tejszej policyi 20-markówkę, którą otrzymał 
zamiast 1-markówki 18 b. m. w czaśi« jazdy 
od przystanku przy głównym budynku celnym 
na dworzec centralny.

* Tutejsza Reichsfechtschuie urządziła w 
środę po południu na sali p. Heilbronna (Volks- 
Garten) gwiazdkę dla biednych dzieci. Obda­
rowano 15 chłopców i tyleż dziewcząt; każde 
dziecko dostało kompletne ubranie zimowe, 
nadto pierników, orzechów, jabłek itd. W cza­
sie uroczystości przygrywała kapela 5 pułku 
artyleryi, a p. von Gerzabek-Gierzabiński-Be- 
gleberg wypowiedział mowę, w której zebranej 
na sali publiczności dziękował za miłosierdzie 
a dzieci nawoływał do miłości ojczyzny nie­
mieckiej.

* Z Towarzystwa Pogrzebowego nauczy­
cieli W. Ks. Poznańskiego. Dowiadujemy się, 
żć w tych dniach odbyło sie posiedzenie Za­
rządu Towarzystwa Pogrzebowego nauczycieli 
W. Ks. Poznańskiego, na którem między in­
nemi radził Zarząd nad środkami, jakich 
użyć należy przeciw członkom zalega­
ją c y m o d dawna z opłatą składek. 
Zapadła uchwała, aby upornych w opłacaniu 
składek zawezwać ostatecznie po Nowym Roku 
do uiszczenia się, a jeżeli nie uczynią zadość 
swym obowiązkom, w takim razie mają być 
wykluczeni z listy członków.

To postępowanie Zarządu jest zupeł­
nie prawidłowe, ale co sądzić o człon­
kach, pozbawiających się lekkomyślnie wszel­
kich dotychczas wpłaconych składek i wstę­
pnego, a narażających się zarazem na utratę 
korzyści, jakie z Towarzystwa mają zape­
wnione spadkobiercy członków! Trzydziesty 
dziewiąty rok istnieje Towarzystwo Pogrze­
bowe, liczy obecnie przeszło 2128 członków, 
fundusz rezerwowy wynosi przeszło 31,000 
marek, składki roczne są stosunkowo bardzo 
niskie, i przy tém wszystkiém mają członko­
wie pewność, że ich wdowy i sieroty otrzy­
mają z kasy 900 marek bez wszelkich am­
barasów. W roku bieżącym zapłacili człon­
kowie po piętnaście marek skład- 
k i. W tym stosunku są składki od lat kilku 
i ten stosunek utrzyma się niewątpliwie i 
nadal. Dla czegóż niektórzy członkowie nie 
widzą tych korzyści i nie uiszczają opłat 
regularnie czekając, aż się namnoży więcej 
składek, które już trudniej złożyć.

Przeszło dwudziestu członków odbierze po 
Nowym Roku ostateczne wezwanie do uiszcze­
nia się ze składek. Między tymi zalegającymi 
są tak mienni, że drobnostką dla nich jest 
opłacenie składki, chociażby zaległej z lat 
kilku. Zarząd humanitarnością i względami 
koleżeństwa kieruje się względem członków- 
kolegów, nikogo nie ciśnie, przeciwnie robi 
ustępstwa w rozkładaniu zaległości na raty, 
ale są członkowie tak obojętni ¡ha los swych 
rodzin, że nawet nie zgłaszają się do zarządu 
z prośbą o ulgę w opłacie. Jak rozpaczliwe 
położenie gotują oni przez to swym wdowom 
i sierotom!/ Niejedna z wdów, odebrawszy 
z kasy pogrzebowej zabezpieczoną sumę, za­
radziła chwilowej, gwałtownej biedzie; nie­
jedna temi pieniędzmi założyła handelek, z 
którego siebie i dzieci utrzymuje. Niechby 
przeto żony pamiętały o swej i dzieci swych 
przyszłości i niechajhy nakłaniały mężów do 
regularnego opłacania składek, które nader 
nizkie, mogą jednak jaką taką przynieść ulgę 
po śmierci męża. Oby te słowa przestrogi od­
niosły pożądany skutek !

* Nowa urzędowa nazwa powiatowych po­
borców podatków. Najwyższe rozporządzenie

z dnia 10 b. m. nadaje odtąd zarządzcom 
królewskich kas powiatowych we wschodnich 
prowincyach monarchii, oraz zarządzcom kró­
lewskich kas podatkowych w Szłezwiku-Hol- 
sztynie, Hanowerze, Westfalii, Hessyi i pro- 
wincyi Nadreńskiej tytuł „królewskich rent- 
mistrzów“.

* Warszawscy Niemcy wysłali, jak tele­
gram „Posen. Ztg.“ donosi, do niemieckiego 
kanclerza adres, opatrzony 200 podpisami, w 
którym z powodu uchwały parlamentu z dnia 
15 b. m. wyrażają niezachwiane zaufanie do 
jego polityki.

* Grono miłośników oryginalnego sportu 
w Warszawie zamierza z wiosną wystąpić 
publicznie z wyścigami na — szczudłach. — 
Sportsmani odbywają obecnie próby w maga­
zynie pewnego składu fabrycznego.

* W dniu 22 grudnia przybył konno do 
Warszawy p. L., obywatel ziemski z pod 
Włodzimierza wołyńskiego. Przestrzeń wyno­
szącą 50 mil drogi przebył jeździec nadzwy­
czaj szybko. Wyjechał bowiem z domu w 
piątek rano, a zabawiwszy całą niedzielę w 
Lublinie, wyruszył z tamtąd w poniedziałek 
przed południem i we wtorek b. m. o go­
dzinie 10 rano był już w hotelu Europejskim. 
Jeździec i koń po tak forsownej podróży 
trzymają się doskonale. Przybył on do War­
szawy wcześnićj, niż rzeczy, które wysłał je­
szcze w. piątek z Kowla pociągiem towarowym.

* Napad na plebanią. Do niekończącej 
się, niestety, smutnój listy zuchwałych rozbo­
jów w Królestwie Polskiem, przybywa znowu 
napad dokonany na plebanią w Witowie pod 
Piotrkowem. W nocy z 16 na 17 hm. o go­
dzinie 2 po północy, dwaj Stróże przy ko­
ściele witowskim dostrzegli pięciu ludzi podą­
żających do mieszkania proboszcza ks. Weso­
łowskiego. Zaniepokojeni tem, korzystając z 
ciemnej dżdżystćj nocy, postanowili obudzić 
organistę; to się im jednak nie powiodło, bo 
przy domku jego zobaczyli dwóch innych lu­
dzi, zostawionych widocznie dla odcięcia spo­
dziewanej ztąd pomocy, lub w danym razie 
dania hasła na plebanią. Nie tracąc czasu, 
przytomni, choć wystraszeni liczbą napastni­
ków stróże, zwrócili się ku bliskiemu folwar­
kowi i obudzili rządzcę p. Władysława Gra­
bowskiego. Odważny ten człowiek, poleciwszy 
rozbudzić służbę i pospieszać za sobą, sam, 
nie czekając jej zebrania się, z dubeltówką 
w ręku na przełaj podążył ku plebanii. Przy­
był też przed nią w sarnę porę. Rozbójnicy 
dostali się do wnętrza przy rozpalonem w 
sieni świetle, i naradzali się zapewne o spo­
sobie dopięcia celu, gdy w tern zatrzymały ich 
zasłyszane stukanie i ruch na folwarku. Nie 
odbierając objaśnienia od pozostawionych w 
tyle placówek, postanowili upewnić się 
sami, wkrótce bowiem zaczajony za po- 
bliskiem drzewem pan Gr., ujrzał zmierzające­
go ku niemu z plebanii jednego z napastników. 
Położenie pana Gr. było krytyczne. Nie wąt­
pił, że rabusie uzbrojeni być muszą, a tu 
służba dworska z pomocą nie nadciągała. 
Bądź co bądź, o ucieczce nie pomyślał, od­
wiódł kurki i na syknięcie nieznajomego po- 
dobnem odpowiedział hasłem. Przybywający, 
biorąc odważnego rządzcę za jednego z towa­
rzyszów,- przyciszonym głosem zapytał: co 
znaczy pukanie na. folwarku i ruch zasłysza­
ny ? Nie chcąc już dłużej utrzymywać go 
w błędzie, pan Gr. zapytał go w zamian: 
co go to obchodzi i co jest za jeden ? Spo­
strzegłszy swą pomyłkę napastnik, rzucił się 
ku niemu, podnosząc pałkę i sięgając do kie­
szeni po ukrytą broń zapewne, ale w tej 
chwili zachwiał się i upadł, ugodzony celnym 
strzałem broniącego się rządzcy. Odgłos 
strzałów, niespodziewany zupełnie, rzucił po­
płoch w szeregi napastników i zewsząd ucie­
kać poczęli. Zewsząd, bo prócz tych, co 
byli na plebanii i przy domu organisty, je­
szcze inni trzymali związanego .stróża dwor­
skiego i uprowadzili go z sobą do pobliskiego 
lasu. Za uciekającymi ku ITszczynowi pan G. 
wystrzelił na wiatr raz jeszcze, co nareszcie 
ośmieliło i wahających się parobków, — 
o dalszej przecie pogoni z powodu cie­
mnej nocnej pory myśleć nie było mo­
żna i zaniechano jej, tem więcej, że o 
uprowadzeniu stróża nie wiedziano jeszcze. 
Był to więc napad zuchwały z obmyślanym 
strategicznie planem, bo zajęto placówkę, od­
cięto posiłki obserwacyą domu organisty, nie 
przewidziano tylko wdania się p. Gr. i prze­
ceniając po ciemku liczebną siłę mniemanej 
zasadzki, rzucono się do ucieczki, zostawiwszy 
trupa na placu, aby za to uprowadzić jeńca 
do lasu. Rabusie zostawili go tam, zbiwszy 
na kwaśne jabłko; nie wiele dowiedziano się 
od niego, to tylko, że napastników było 
kilkunastu, że go związali i zakneblowali, że 
rozmawiali z sobą po rosyjsku, a wydawali 
mu się być żydami i wreszcie, że bili bez 
miłosierdzia. Zabity, jak się okazało, był 
żydem, mówił do pana Gr. także po rosyj­
sku, a znaleziono przy nim kartkę zapisaną 
niepoprawnie niemieckiemi wyrazami z podpi­
sem „Orbacb Frenkel“. Energiczne śledztwo 
rozpoczął zaraz nazajutrz sędzia śledczy 
Gerber.

* Kuffler. Kiedy Kuffler miał być are­
sztowany, wydarzył się następujący wypadek. 
Dwóch tajnych policyantów w niebardzo ele- 
ganckiem ubraniu weszło do kantoru Kufflera. 
To znów żebracy! — mruknął pod nosem 
Kuffler i utwierdził się w swym domyśle, gdy 
jeden z policyantów zbliżając się skromnie do 
niego, wydobył papier z kieszeni. Znów list 
żebracki — wrzasnął Kuffler — lecz za chwilę 
smutna rzeczywistość stanęła przed nim w ca­
łej nagości.

* Defraudacya milionów. Ostatnie dzien­
niki wiedeńskie zapewniają, że władza ma już 
w ręku dowody współwiny aresztowanego 
agenta Kufflera w olbrzymich defraudacyach 
Jaunera. Niewątpliwą mianowicie ma być rze­
czą, że Kuffler wiedział, z jakiego źródła po­
chodzą milionome sumy, dostarczane mu przez

Jaunera do prowadzenia eskontn. Zdaje się, 
że defraudacye tych sum nie ciągnęły się od 
tak wielu lat, jak pierwotnie przypuszczano, 
lecz dokonane zostały dopiero w ostatnim roku. 
Większa część zdefraudowanycb sum przepa- 
dla, wskutek bankructwa firm „Latzka,“ „Wein- 
rich,“ „Tschinkel,“ oraz przesilenia w czeskiem 
towarzystwie kredyt, ziemskiem, a nieszczęśliwe 
spekulacye giełdowe Jaunera i Kuflera osta­
tecznie przyspieszyły katastrofę. W jakiem 
przymusowem położeniu znajdował się już pod 
koniec Jauner, najlepiej dowodzi okoliczność, 
że naruszył on nawet depozyta swoich braci, 
Franciszka i Henryka. Pierwszy ponosi 
stratę w sumie 40,000 zł., drugi w sumie 
80,000 zł. W paczkach, które zawierały 
owe depozyta, znaleziono efekta, nieprzedsta- 
wiajace żadnej prawie wartości. — W osta- 
tnićm przesłuchaniu, Kuffler już podobno przy­
znał się do winy zupełnie. Z razu pewny 
siebie i zamknięty w sobie, okazuje się teraz 
złamanym na duchu i gotowym do wyjawienia 
wszystkiego.

* Najnowszą i najmodniejszą biżuteryą 
w Paryżu jest — rewolwer en miniaturę. 
Noszą go panie przy bransoletkach, albo też 
jako broszki itp. Jest to zapewne hołd zło­
żony pani Hugues.

* Na wyspie Rugii znaleziono flaszkę z do­
niesieniem, że statek „Sirius“ płynący z Lu­
beki z bawełną i pasażerami do Rewlu, spło­
nął ze szczętem na pełnem morzu. Kupców 
Lubeki prosi kapitan w śwem doniesieniu o 
opiekę nad wdowami i dziećmi po nieszczęśli­
wych ofiarach katastrofy.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28go 
grudnia Młodzianków.

Wschód słońca o godz. 8 minut 13. 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

Pojutrze dnia 29go grudnia św. T o- 
m a s z a B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 
16. Zachód o godzinie 3 minut 48.

TELEGRAMY.
Wiesbaden, 27 grudnia. Wiado­

mość o śmierci ks. Bluma nie potwierdza 
się. Stan zdrowia jest bardzo niebezpie­
czny i budzi obawy. (Biuro Wolffa po­
dało wiadomość tę dziś rano jako pewną. 
Red. „Kur.“)

Rzym, 26 grudnia. Były poseł 
chiński Li-Eong-Pao i nowo zamiano­
wany posłem Hsii-Chung-Chang przybyli 
tu wczoraj; pierwszy wręczy pismo od­
wołujące a drugi swą akredytywę.

Londyn, 26 grudnia. Wedle depesz 
z Korti z dnia dzisiejszego, przyspasa- 
biają tam Anglicy marsz do Merawi; 
piechota wyruszy na łodziach, jazda po­
maszeruje lądem. (Zobacz Przegląd.)

— Jak donoszą z Durbanu do „Ti- 
mesa“, zatkniętą została chorągiew angiel­
ska nie w Port Durnfort, jeno w Saint 
Lucia. Gubernator prosi rząd angielski 
o zgodzenie się na ten krok.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

95) Ks. proboszcz Roszka z Posznina 
(Galicya) na 1 egz. 96) Ks. K. Serwin z 
Sanoka (Galicya) na 1 egz. 97) Ks. A. Dą­
browski z Siemianówki (Galicya) na 1 egz. 
98) Ks. proboszcz kanonik Szwarc z Ruszczy 
(Galicya) na 1 egz. 99) Ks. J. Skwarczyń- 
ski z Ruszczy (Galicya) na 1 egz. 100) Ks. 
proboszcz Tolowiński z Siedlca na 1 egz. 
101) Ks. proboszcz Nikliborc z Nockowa (Ga­
licya) na I egz. 102) Ks. proboszcz Stel- 
machniewicz z Jasionki (Galicya) na 1 egz. 
103) Ks. proboszcz Kowalski z Piaseczna 
(Pr. Zach.) na 1 egz.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

* W tych dniach ukazał się w Turynie 
w księgarni Roux i Favale czwarty i ostatni, 
nader ważny tom „Korespondencyi 
Cavour a“, obejmujący ostatnie dwa łata 
jego życia, 1860 i 1861. Tom ten podaje 
ważne szczegóły, tyczące się tajnych usiło­
wań Cavoura w sprawie Rzymu, odstą­
pienia Nizy i ścisłych stosunków Wiktora 
Emanuela z Kossutem. Obejmuje on 600 
stronnic.

* „Autour du Clocher“, oto tytuł romansu 
p. Desprez, który w tych dniach oskarżony 
był o niemoralną dążność. Oprócz autora, 
oskarżony był także nakładzca p. Kistem Ge- 
ker z Brukseli. Adwokat oskarżonego odma­
wiał wprawdzie „fabrykantom pończoch“, któ­
rych kilku znajdowało się w gronie przysię­
głych sędziów, uzdolnienia do wydania sądu 
o moralności czy niemoralności romansu. — 
Fabrykanci pończoch mieli jednakże inne zda­
nie o swej kwalifikacyi i skazali p. Desprez 
i nakładzcę jego romansu, każdego ud 1 mie­
siąc więzienia i 1000 fr. kary. Pan Des­
prez wcale yśię o to nie gniewa, bo karyera 
jego pisarska jest ustalona, — i odtąd nie bę­
dzie potrzebował reklamy.

* „Kraju“ wyszedł nr. 50 i zawiera: 
Słowo wstępne. — Z tygodnia. — Psycbo- 
patyzm słowiański. — Sprawa kredytu dla 
miast prowincyonalnych Królestwa Polskiego.
— Sprawy bieżące: Uroczystość wele- 
hradzka. — Kwestya małornska. — Kores- 
pondencye „Kraju“: z Krakowa, z Poznań­
skiego, z Wilna i z Witebska. — Z sądów.
— Z politycznego świata. — Ostatnie wia­
domości. — Dział bieżący: Ziemie i 
kolonie słowiańskie. — Przegląd prasy. — 
Wiadomości bieżące. — Kronika petersburg-

ska. — Z Warszawy. — Z prowincyi. 
Kronika ekonomiczna. — Doniesienia. 
Dział literacki: Podział i zakres dz 
jów naszych, M. Bobrzyńskiego. — W ki 
styi stosunków młodzieży polskiej na uniw 
sytetacb niemieckich, S. T. — Nowelę 
obrazki M. Bałuckiego, T. T. Jeża. . 
Po za krajem, Zglińskiego. — Nowości 
terackie (Sprawozdania o utworach P. J. I 
kowskiego, Germana, Massoniusa, dr. Soii 
ckiego, przez J. I. Kraszewskiego, E. G 
Tymona, W. N.). — Kronika powszechna. 
Odcinek: Omyłka, opowiadanie Bolesła 
Prusa. — Ogłoszenia.

„Złota Ksigia Szlaclity Polskiej"
Na rocznik ósmy

złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za eg 
Kaźmira z hrabiów Rozdrażewskicb

Topińska z Rusocina 1 q
Wanda z Tbokarskicb Niemojowska

z Królestwa Polskiego 2 ,
Bronisława z Tbokarskicb Chełmska 

z Królestwa Polskiego 1 ,
Eugenia z hrabiów Stadnickich Fi-

hauserowa z Galicyi 1
Ks. Kalkstein Osiowski, proboszcz

z Cbojnicy 1
Marceli br. Żółtowski, członek Izby

Panów z Czacza 1
Stefan Gajewski z Wolsztyna 3
Aleksander br. Potworowski z Pa-

rzenczewa 3
Ksawery z Poborzec Korytko z Ga­

licyi 1
Bogdan br. Czapski, rotmistrz gwardyi 

huzarów, adjutant namiestnika Al- 
zacyi i Lotaryngii ze Strassburga 1 | 
Poznań, św. Marcin 43.
Dnia 27 grudnia 1884 r.

Teodor Żychliński.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSI 
Rajewski z Pritzwalk, Szubert z Ryd; 
ny, Jagodziński z Inowrocławia, Vogel 
Moguncyi, Jasiński, Bibrowicz i Mieczl 
wski z Grodziska, Reimann z Leszn 
Ehrlich z Wrocławia, Reisner z Frau 
furtu nad Menem, Langner z Gostyni 
Pleciński z Grodnicy.

(Yadeslamo).
ECASEOMUZYCZNE, TEATRALNE I ARTYSTYCZNE

Tygodnik artystyczno-literacki
wychodzi co sobotę. Daje w przeciągu roku 80 ¡u 
kuszy tekstu pióra najwybitniejszych sit pisarskie, 
polskich i zagranicznych, około 100 illustracyj (prze 
ważnie portretów), oraz przeszło GO arknszy nu 
muzycznych na fortepian (w łatwiejszym i trudniej 
szym układzie), instrumentai smyczkowe i do śpiew, 
pierwszorzędnych kompozytorów krajowych i zagre 
nicznych.

Prenumerata roczna /rs. 8, kwartalna rs. 2 
z przesyłką pocztową rocznie rs. 10, kwartalni 
rs. 2, k. 50. ; i

Abonenci roczni otrzymują aŁbum złożon 
z sześciu wielkich fotoelnikowych portretów Mai 
Celiny Kochańskiej, Pauliny Lucci, Stanisława lis 
niuszki, Władysława Mierzwińskiego, Adama Asnyk: 
i Jana Matejki. (1226

Adres Redakcyi: Senatorska 18 w Warszaw

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSt

Kapitały.
Galie, akc. k. lid; 
Pr, consol. 4% 101;
Pozn. listy z. 10fi 
Pozn. listy rent. 101 
Austr. banknoty 16»' 
Austr. renta złota 86, 
Austr. losy 1860 119-1. 
Włochy
Rumuny 1®
Ros. banknoty 211 
Ros.-ang. pożyczk. 96 
Pol. 5% listy zast. Gy; 
Pol. lik. 1. zast. U 
Kredyty 4W
Kolej państwowa w"', 
Lombardy 2«
Usposob. słabe.

1884. (Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita potw. 
w miejscu 
grudzień 
kwiecien-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
w miejscu

Dodatek-

(W.) Poznań, 27 grudnia. (—Spra wozili 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: śnieg.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedział

— cent, na grudzień 125,— pic., grudzień-styca 
125,— płc. stycz.-luty 126 pł., luty-marzec 127,- 
na wiosnę 129.— płac.

Okowita: ' stałej.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedffi®

— litr., grudz. 40,90 płac., styczeń 40.90 pi« 
luty 41.40 pł., marzec 41.90 płac., kwiecień 42,4 
płacono, kwiecień-maj 42,70 płacono, maj 43,- 
płacono, czerwiec 43,60 płacono, lipiec 44,20 pi»

Okowita: w miejscu (bez beczki) 41.— płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cp» 
wypowiedziana —.—, grudzień 125,—, grudzie 
styczeń 125,— styczeń-luty 125,— kwiecień-» 
129.— m. ,

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000; 
Tralles. ■ Wypowiedziano —,— litrów, cena wy; 
wiedziana —, mkr., grudzień 40,80 mt 
styczeń 40.80 mrk., luty 41,20, na kwiecień-a 
42.70 m. w miejscu bez beczki 40.80 mr.
.... "

Telegram giełdowy
Kuryera PoznaiisŁi ego-

Berlim, 27 grudnia 1884. (Kursa końcowe), t
Ziemiopłody.

Pszenica wyżej 
grudzień. 155,—
kwiecień-maj 161,25

Zyto stałój.
grudzień 139,75
kwiecień-maj 139,75
maj-czerwiec 139,75

Olej rzep. spok. 
grudzień 51,20
kwiecień-maj 52,—

Okowita stałej 
w miejscu 43,—
grudzień. 43,40
kwiecień-maj 44,80 
maj-czerwiec 45,10 
czerwiec-lipiec 45,90 
lipiec-sierpień 46,60 

Owies
grudzień 134,50

Wyp.-żyta wsp. 250,—
Wyp.-okow. kw. 10,000 

Szczecin, 27 grudnia 
Pszenica stale 
kwiecień-maj 162,— 
maj-kwiecień 164,50 

Żyto stale
kwiecień-maj 137,50 
maj czerwiec 137,50

Rzepik
w miejscu —,—

Olej rzep, niezm. 
grudzień. 50,--

61?

4h’ 
41 
A* 
4? > 
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DoćLatek do Huryera Poznańskiego Nr. 298.
TViedziela, -8 grudnia 1884.

Lampy! Lampy!Zaproszenie do przedpłaty i
Za kilka tygodni opuści prasę:

Śpiewnik

kościelny
obejmujący przeszło 500 pieśni naju I 
żywańszyck w Kościele Katolickim- 
w8ce str. około 350. Cena w prenu­
meracie aż do 1 stycznia 1885 wy­
nosi tylko 50 fen. za egzemplarz 
bez oprawy. Z oprawą 75 fen. Kto 
zbierze 10 prenumeratorów,dostaje je­
den egzemplarz oprawny w dodatku 
i medal mosiężny Jana Sobieskiego. 
— Przesyłka franko. Należytość nad­
syłać należy naprzód. Cena później 
znacznie podwyższoną zostanie. Za­
mawiać można tylko pod adr -sem: 

Księgarnia Ktito- 
licRa, Poznań, Wo­
dna ulica nr. 25. 816

Księgarnia Nowa
(Fr. Błażek)

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12
poleca po jak najniższych cenach 
wielki wybór obrazów Świętych, 
historycznych i narodowych różnój 
wielkości w ramach i bez ram, olej­
nej olejodruki, litografie, fotografie, 
obrazki na pamiątkę Pierwszej Ko­
munii św., do książek od nabożeń­
stwa i na kolendę.

Książki do nabożeństwa wszel­
kiego wydania w cenie od 25 fen. 
do cen najdroższych, mianowicie: 
Ks. Arcybiskupa Dunina, Lubień­
skiego, ks. Antoniewicza i Zlzar- 
skićj książka do nabożeństwa . Bądź 
Wola Twoja, Wielbij dusza moja 
Pana, Wiara i Miłość, Cicha łza, 
Duch Boży, Chwała Boża, Czyste 
westchnienie do Boga, Wianek Ma­
ryi, Naśladowanie Tomasza a Kem- 
pis, Głos Synogarlicy, Ołtarzyk Pol­
ski, Ołtarzyk nowy, Anioł Stróż, 
Módlmy się, Pod Twoją obronę, 
Zdrowaś Marya itd. Stósowne dla 
młodzieży: Książka i Wianek do 
nabożeństwa, Wyborek i Dziecię do 
Boga. Książki z obrazkami na 
Gwiazdkę dla dzieci i młodzieży, 
powieści i pisma naszych autorów.

Na składzie mam zawsze: pasye, 
lampki, figury Świętych wielkie i małe 
żłobki, kropielniczki, różańce, ka­
psułki do ułożenia różańców św., 
medaliki, krzyżyki srebrne i mie­
dziane.

Wszelkie wysyłki uskuteczniaj^ 
się odwrotną pocztą.

KAPITAŁY.»Wielkopolanin** najtańsze pismo polskie, będzie 
od 1-go stycznia 1885 r. codziennie wychodził pod na­
czelną redakcyą p. dr. Tadeusza Jackowskiego 
z Pomarzanowic.

Przedpłata kwartalna kosztuje dla miasta Poznania: w 
Ekspedycyi i w ajencyach „Wielkopolanina“ 80 fen., mie­
sięcznie 30 fen., z odnoszeniem do domu kwartalnie 1 markę 
na wszystkich pocztach w cesarstwie niemieckiem.

tylko 1 markę.
Wszystkie poczty już już teraz przyjmują przed­

płatę.
Na pocztach zapisany jest „Wielkopolanin“ w katalogu 

pism na stronie 231, (Zeitungs-Preis-Liste pro 1883, 11 Abth. 
Seite 231 sub rZź) (1228)

Pierwszy numer od nowej redakcyi wyjdzie
w 3000

duia 1 stycznia 1885 r.
Ogłoszenia do tego numeru — po 15 fen. od wiersza 

petytowego — prosimy nadesłać najpóźniej do 30 grudnia rh.
Poznań, 18 grudnia 1884.

Administracya „Wielkopolanina“
Wodna ulica 15.

lamp, które całą powierzchnią naftą obciągało, jest usuniętą 
kapy, które do każdej i starój lampy przyprawia

na wielkie iiiitj<$tki ziemskie 
po 47< pręt, przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie 
i nieruchomości w miastach
po 47« pręt, na lat 14) i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 43/-* prct. są do na­
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) w Bydgoszczy.

Św. Marcin 22.
Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchenni 
z najlepszemi palaczami po cenach umiarkowanych.

Na porę Gwiazdkową zaopatrzyłem skład mój 
w wielki wybór zegarków złotych i srebrnych 
z fabr. Patek, Philipp & Co. i innych pier­
wszorzędnych fabryk genewskich. Będąc w 
bezpośednich stosunkach wyprost z fabrykami 
jestem w możności odstępować doskonałe zegarki 

!!! daleko taniej!'!
!!!jak berlińskie fabryki!!!
Zegarki damskie Remi. 14 próby zło­

ta po bajecznie taniej cenie! ^tak samo Re­
gulatory, Rudziki i zegary ścienne, łan-

Za dwuletnłem poręczeniem.
Plac Wilhelmowski nr. 10, naprzeciw teatrn niemieckiego. 

Zegarki złote, srebrne, niklowe już od 10 marek.
Regulatory rzeźbione dębowe, orzechowe i polisandrowe

ukawki. budziki metalowe 1 zwyczajne, zegary kontrolowe dla 
Stróży 1 kuchenne.

ilój łańcuszki złote, srebrne, niklowe i talml we wielkim wyborze 
Iżuteryą złotą i srebrną, obrączki od 8—130 marek na żądanie 

już w O godzinach są wykończone.
Staraniem mojem jest pod każdym względem Szanow nąPubliczność 

dowolić. (1262>

Polecamy uwadze Szanowych Czytelników wy­
daną naszym nakładem broszurę pod tytułem

ArystonyPoradnik
t w wielkim wyborem sztuk mię­

dzy któreini piękne mazury 
i krakowiaki. Nowe ccn- 

uii jjiki wysełam franco.

W. Szulc, Zegarmistrz 
w Poznaniu w Bazarze.

Ozdobne Monogramy wykonuje się. na zakupio­
nych zegarkach darmo! (1007)

dla dozorów szkolnych i przy­
jaciół szkoły,

obejmującą wszystkie przepisy, instrukeye, rozporzą­
dzenia, wyroki trybunałów dotyczące praw gminy, 
dozorów i rodziców do zarządu szkoły. (465) 

Pisma polskie przychylnie tę publikacyą oceniły.

Wyroby z Alfenidy
dxx5.s*to£Lsc

polecam w wielkim wyborze po cenach fabry­
cznych. (1274)

Równocześnie przyjmuję do reparacyi i sreb­
rzenia wszelkie przedmioty alfenidowe, które usku­
teczniam spiesznie i po cenach możliwie najtańszych

Skład spccyalny Alfenidy i sprzętów kościelnych.
Wilhelmowska ul. Nr. 21.

Otworzenie nowój prenumeraty na

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

polecaB. SZULCZEWSELMAPĘ POGLĄDOWĄ Niniejśzem donosimy uprzejmie, iż z dniem 1 stycznia 1885 r. otwie­
ramy tutaj w Poznaniu przy ulicy Wielkie Garbary nr. 5

Zakład studniarsko-hydrauliczny
pod firmą. (1283)

f ólestwa Polskiego
ułożoną przez

Oo j c i c k ą.
'■ i .wzgi.j.-boiają', na dochodzące żądania Redakcya Inżynleryi i Bn- 

dewnlci« fcaiże /.a '-’.zas pewien cenę ostateczną mapy 30 marek 
i ora iera < <} pr< uneratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
45 iSarek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Peennmeiate-ewie Inżenicryi 1 budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumerata- d> 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumerat. przyjmuje w Poznaniu skład A. Rosego w Ba­
zarze. W Ws rss&wjte: Redakcye wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych 7.ko też Redakcya Inżenierył i Budownictwa 
(St. SzafarWewicz) Warecka 2.

Zaprotzenie do przedpłaty

W. Ostrowski i Bp
Cena kwartalna 3 m. Cena 

zniżona dla urzędników gospo­
darczych i niezamożnych Człon­
ków Kółek rolniczych wynosi 
I mrk. 90 fen., którą w prost 
do Redakcyi w Poznaniu, ul. 
św. Marcina nr. 28, I piętro 
przesyłać należy. (1199)

W zakładzie naszym wykonywać będziemy: Studnie świdrowane, 
otwory świdrowe próbne dla zbadania gruntu, studnie murowane i rurowe 
do gorzelni i mączkami, pompy wszelkiego rodzaju, wodociągi do fabryk 
i mieszkań prywatnych, ogrzewanie domów za pomocą ciepłej wody, dre­
nowanie dla osuszenia gruntów i zabudowań, oraz wszelkie roboty w za­
kres hydrauliki wchodzące.

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)
:4ala od lekarza i apteki mieszkającym, a więc- 

mieszkańcom wsi w ogóle, w szczególności zaś pro- 
bostw im w i ’' • ! ’ m, pp. nauczycielom wiejskim, leśni 
et. w om 1 można na podstawie wieloletniego doświadczenia jako prak­
tyczny. podręcznik mowy, tak w przemijających codziennych zaniemo- 
żeniach, "jako też w .starzalych cierpieniach, polecić usilnie nader poży- 
teczną ilustrowaną szurkę (957)

„F ayjaciel chorych.“
-' Szurka ta zawiera zarazem autentyczne dowody skuteczności za­

leconych w nićj środków. Nowego 135 polskiego wydania tej książeczki 
dostarcza księgarnia, ,,Richters Verlags-Anstalt in Leipzig1' na żądanie 
każdemu bezpłatniei franko.

1. i 2 marki litr; wiuo to musi być leżąco na butelkach 
yywane —— poleca handel win liurtowny (764)

Antoniego IPfitanera
Poznań, Stary Rynek. .

Nakładem drukarni J. Bu 
szczyńskiego w Toruniu wy­
szło i jest tamże do nabyeda

¡cy apetyt i uła-znakomity, foniczny.
twiający trawienie,

Należy uważ 
na to aby każ­
da butel. była 
zaop. w czwo- 
rograniatą e- 
tykiet z podp. 
jen. dyrektora

W Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz-
■ chowność całój butelki jest sądownie zapisana i za-

strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
ua uiogące skutki sądowe, ale i z oliawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może. 

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na ¡składzie poniżej wy­
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego nie sprzedawać.

.iahńli Appel, A. Cichowicz, W. F. Meyer i Sp„ 
A, Piltzner, S. Samtcr jr.

J. Affeltowicz, i. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brumme, E. 
Eeckert jr., T. Luziński (Hôtel de France), J. N. Leitgeber, J. K. No­
wakowski, S. Sobeski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. Mazurkierwicz 
w Toruniu. M. Siuchniński w Buku. (1003)

VÉSITAB1E IIQÜEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en. France et à l’Etranger.USTAWY

Procesie cywilnym 
księga pierwsza i druga

tłumaczona przez
Kaźmierza Ćwiklińskiego, 

sędziego z Torunia.
Cena 76 fen.

Z dniem 3-go stycznia roku 1885 rozpoczynam jako

rzecznik
praktykę przy sądzie okręgowym. (1282)

w Inowrocławiu.
Biuro moje znajduje się w domu panów Neumann 

Soełme obok sądu.

Czesław Morkowski.

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne. UJ

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Straż św. Wojciecha
w Gnieźnie

poleca:
Zabawa ż Jezusem, Hinczy str. 32, 
ekarstwo L przeciw pijaństwu

str. 32.
Ba tuj cle dusze w czyścn, str. 36, 
Pojedyńczy egzemplarz po 10 fen.‘. 

biorący w czasie kolcndy 50 egz. 
= płaci po 5 fenygów. Ciosy 
serdeczne, Wysockiego str. 72. 
Cena 20 fen.; 50 egz. = 2,50 mrk, 

Kochem, Wykład Mszę św. opr. 1,60. 
Rossiguoll, Czyściec opr. 1,50.
Opcć, Żywot P. J. opr. 1,50,
Opeć, Żywot P. J. naukowy 6,00. 
Lignori Nawiedzenia 0,50.
Adres: Ks. Dr. Łukowski 

Gniezno. (1118)

Pasy do maszyn, 1
¿skórę do reperacyi pasówJ
5 (34) techniczne
5 towary gumowe, J
® rVnstrumenta z doświad-/» -ofeOU ?) S-

Kg T V >jczalnej stacyi dr. Del-p£|gB§d M Ś 
a bruek a poleca po ce-\w^t^|/

nach umiarkowanych 'a>

|Z. Mazurkiewicz, i
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów | 
technicznych dla gorzelni. g

Quj6 i przerauiam „lsitiAC, <<vjl9 <
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
dla warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonuję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

Organmistrz wę Wrześni, Rynek No. 2.Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bsz bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnyin i jedynie praw­
dziwym środkiem speeyal- 
nym aptekarza S.Radlaue- 
ra, smarn jąc tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środka na nagniotki apte­
karza! Radl auera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

surowe, czystego i wybornego smaku 
od 75 fen. do 1,60 mrk. za funt jako 
też zawsze świeżo paloną parową

Kawę (Mélange)Instytut
nauki na

skrzypcach i wiolonczeli
Młyńska ulica nr. 30. 

Nauka rozpoczyna się 5 stycznia 
1885. Zgłoszenia uczniów przyjmuje

Ernest Fritsehe,
(1278) kapelmistrz.

marcepanów nakładanych królewieckich fnnt po 
mrk., enkry francuzkie i swego wyrobu po 

różnych cenach poleca cukiernia ’ (1169)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek 6.

od 1 do 2 marek za 1‘uiit, poleca I roz 
syła próby sta żądanie (ioo:

Bropkhcius'
Conversations-Lexikon

Mit Abbildungen und Karten. 

Preis d Heft 50 PK



Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, (s^l

nabyła wszelkie nakłady X. Prób. StagraczjńsKiego i poleca ta­
kowe po cenach następnych:

Nauki kateehlsmowe, tom I 342 str................................. . 4 50
Nankl kateehismowe, tom II str. 480 ......................... ! ' . 450
Biblioteka kaznodziejska, tom III str. 815................................... g’oo
Biblioteka kaznodziejska, tom IV str. 726 ...................................  7’oo
Zbiór kazań na uroczystości Zbawiciela świata, str. 333 . . 3 00
Condones fúnebres M. Fabri. str.241 ................................... " 3’00
Cone. seleetae per annnm M. Fabri, S. J. str. 732 . . '. . '. 7’eo
Ave Maria. Nowy wykład pozdrowienia Anielsk. str. 232 . C 75
O biedzie 1 nędzy ludzkiej str. 125 .............................. 0 60
Przeraźliwe echo trąby ostatecznej str. 138 .... ’. ’ ’ 060
Katownie piekielne z obrazkami................................................... 030

(Nadsyłąjąey należytość naprzód odblorą przesyłkę Branko).

fotograficzno-artystyczny

Biwli &
ul. Bisuiaukowa INA. 11

zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
uaturalnój wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo­
wane. (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłój fotografii.

SSSjT“ Ceny umiarkowane.

Wina"
Z Górnych Węgrzech, 
Węgierskie czerwone, 
Czerwone i białe Bor­

deaux, (1115)
Reńskie,
Moselskie,
Hiszpańkie,
Niemieckie musujące 
Szampańskie.

Rynek 50,

i Rumiamaica,
*J Arac de Goa,

Handel Win, Rumu, Ara­
ku, Cognaen, Porteru

polecają
hurtownie i detalicznie ręcząc 
za dobrą i rzetelną usługę.

Goa,
Arac de Batavia,
Najprzedniejszy fran- 

cuzki Cognac,
jako i

Dobierane (verschnit­
te) Rumy, araki i ko­
niaki.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się, spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczyeh; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość piórwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

Na porę jesienną i zimową

wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
\ibic:ry i pa,letot-y”- zeaęzfeie

odebrałem i takowe po umiarkowanych cenach polecam. (510)
Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iż wykonuję zgrabne i odpo­

wiedniego krojis rewerendy.

W. Koźlicki,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 4.

Leszno w październiku 1884.
Szanownśj Publiczności miasta i okolicy mam honor uprzej­

mie donieść, iż z dniem 1 października otworzyłem tutaj w Rynku 
pod nr. 26 ’ ‘(625

skład, sukna
i warsztat krawiecki.

Długoletnie doświadczenie w mym zawodzie, jako kiero­
wnika i przykrawacza w pierwszorzędnych składach większych 
miast w kraju i za granicą, pozwalają mi mieć to przekonanie, 
że wszelkim nawet najwybredniejszym życzeniom zdołam zado- 
syc uczynić.

Na porę jesienną i zimową polecam mój bogato osobi- 
stemi zakupnami zaopatrzony skład materyałów krajowych jako 
i zagranicznych, zapewniając ceny najprzystępniejsze i skorą 
usługę. Z wysokim szacunkiem

uniżonyJ. —

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

były przykrawacz firmy L. Bieliński w Poznania.

Malarz i dekorator

J. KOMEUDZlilSKI
Poznań, ul. Fryderyko wska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich,' po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na mnrach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabjdem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Najznaczniejsza 
berlińska fabryka zegarków.

Ciężkie złote zegarki męzkie do nakręcania bez kluczyka. 
Znakomite złote zegarki damskie do nakręcania w pięknych wzorach 
stósowne na podarki

B
 tanie a piękne regulatory.
Piękne gustowne oprawy do zegarkór wykonujemy w 8—10 dniach. 
Ulustrowanych cenników i bliższych wiadomości udziela gratis i franco

C. Jagerman?!, Berlin
(502) 70.- Priedrichstrasse 70.

Wielki magazyn futer
Filipsołina Holza

24 Ulica Wodna 24
poleca na tegoroczny sezon zimowy Szanownój Publiczności Poznania i oko­
licy swój bogato zaopatrzony skład we wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów i dam. Mianowicie zwracam uwagę, iż w skutek bez­
pośrednich stósunków z Ameryką 1 z Rosyą mogę tak fńtra męzkie 
ako i damskie, dalej mufy, kołnierze i skórki od najzwyczajniejszych 
o najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać. O la­
ka we względy uprasza (105)

XZolSS,
24 Ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiój.

J- Fopła,-wsh:i
Poznań, ulica śgo Marcina nr. 16,

dawniej Jezuicka ul. no. 12.

i Jedyny polski
~skład machin do szycia
*™ poleca najlepsze i najnowsze machiny

Singera, lipskie słupkowe, eylin- 
drowc itp., również (901)

s machiny do prania i wydymania
po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 

jg pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 
^wysyłam do każdej stacyi franko. —

Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 
wj rabat. Stare machiny przyjmuję w 
X zamian. Wszelkie reperacye iniej- 

scowe i zamiejscowe wykonywam w jak
najkrótszym czasie tanio i dobrze.

85 Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie 
Ki się najprzód u swego. _____

F
 Wielka Rycerska ulica ar. 8.

MAGAZYN J
MEBLI.
Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszyeh do zupełnie pojedynczych,

J poleca po cenach nader umiarkowanych £-.

I A. Andruszewski. ?
> 00 Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- *-

r

Główny skład czekolad z fabryk Pb. Sucbarda w Nefszatelu 
po cenach fabrycznych.

’.A#

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

Wodna ulica Xr. 22,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
gipsowe, figury P. Jezusa do grobu irezurekcyi; oprawia. obrazy 

w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103
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Sty Marcin 68 wprost Piekar.
Wielce Szanownej Klienteli donoszę uniżenie, że mój

ZAKŁAD SZEWSKI
przeniosłem z Bazaru do własnego domu śty Marcin 68 
wprost Piekar, tuż za drukarnią Deckera. Powiększone war­
sztaty podadzą mi środek służyć jak najlepiój Sz. Klienteli 

stworzą^ szkołę”dła|rzemiosła w przyszłości. (745)
■ w ’'y

«81

uiepíiaisujv 'JS>ioo|g ‘r pue><MKp?j
ipepepis nsa^ez ; ofio) qoXzsfeiuzoeuz qoottsÁzs« SMOisedez m 
>i3tieziju..Q0L\gu ezojejsóM o» z/t iuia)O)z iweiepaui 0|9i« 
uozoufÛMrf '¡eąAjąej àis Áofefeiuózozoj faiMt-ejfeu r Azśdajieo

OBHEM puaiog

I skie : 
wed

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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CHOKA&WIE,

Baldachimy, ołtarzyki do noszenia, li­
chtarze, kierce, krzyże, pasye na Boże 
męki, obrazy wszelkiego rodzaju poleca 
fabryka i skład ram, rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ni. (1259)

55. Największy skład futer! 55.
55. Jak nąjtańsze ceny! 55. (827)

33. Stary R.ynek 33.

(JRoooo)
wyborną i wypróbowaną funt 
po 6 marek poleca cukiernia

Antoniego Pfltznera
Stary Rynek nr. 6.

Najbliższy
knrs liaadlowy
rozpocznie się 12-go stycznia 
1885. Progr. franco. (1271) 

Prof. Szafarkśewicz.

Gospodarstwo
moje w Ligocie (pow. krotoszyński) 
składające się z 42 mórg, roli, 8 
mórg łąk i 3 mórg, boru, jako i go­
spodarstwo moje w Korycie składa­
jące się z 58 morgów, 2 łąk i 2 0- 
grodówmam zamiar sprzedać. Wszy­
stkie budynki są z cegły. (1243)

Ligota (pow. krototoszyński).
Andrzlj Owczarek.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far­
bowania włosów,

bez ołowin i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub "cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugiej strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na­
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka — 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głową grzebieniem. Butelka = 1 
markę 50 fen.

Radlauera kro!, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków nńleży żądać wyraźnie ’ jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonćj Apteki Radlauera w Poznaniu.

Budowla nowego kościoła
ma być przez submisyą rozdana. Ku temu celowi wyznacza 
się na dzień (1234)
13-^o stycznia 1885, o «««¡z. 16 przed poł.
na tutejszem probostwie termin. Tylko egzaminowani mistrze 
budowlani będą przypuszczeni. Kaucya licytacyjna wynosi 
1000 marek. Bliższe warunki oraz kosztorys i rysunki mogą 
u podpisanego każdego czasu być przejrzane.

Mających chęć budować zaprasza
Kopa ii i ca, dnia 17 grndnia 188<

Dozór kościoła katolickiego 
SPLIESGART. >

Koło Towarzyskie
urządza w środę 31-go grndnia r. b. na małej sali 
Bazarowej (1284)

wspólną kolacyą
Początek o godz. 872 wieczorem.

Zarząd.
po której nastąpią tańce, 
O liczny udział prosi

Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

33,000 mrk.
także i w niniejszej sumie na 
czas nieograniczony pod bardzo 
korzystnemi warunkami do wy­
pożyczenia na wieś lub majętność 
dającą papilarne bezpieczeństwo 
przez Biuro radżcy sprawiedl. 
Szumana w Poznaniu róg 
Starego Rynku i ulicy Jezui­
ckiej ulicy. (1266)

Sala Sterna.
W poniedziałek, 29 grndnia

o godz. 7V2 wieczorem.

III raczirt tsreetoj
dany przez

pana dyrektora muzyki 
Engia, pana Biernackiego 
i pana Schulza wioloncze­
listę z łaskawym współ­
udziałem pani Dr. Theile.

Biletów na miejsca numero­
wane po 1,5® mrk. nabyć można 
u pp. Ed, Hot eg o «fc <S. 
Bocka. (1280)
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